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W a r t o ś c i
R ed u k c je  p racow ników , tak  m odne w o b ec ­

nych  czasach , m ogą m ieć dw ojak iego  ro d zaju  p o d ­
k ład  — rzeczowy albo osobisty. R ed u k c je  o p o d ­
k ład z ie  rzeczo w y m  znajdu ją  sw o je  u zasad n ien ie  
w s tan ie  in te re só w  insty tucy j, w y w o łan y m  bądź 
to  p rzy czy n am i lokalnem i, b ąd ź  'te ż  p rzy czy n am i 
n a tu ry  ogólnej, jako  to  k ry zy s ekonom iczny , zła 
k o n ju n k tu ra  i t. d. i są złem  kon iecznem , k tó reg o  
nie d a  się un iknąć. Inaczej się sp ra w a  p rz e d s ta ­
w ia z red u k c jam i o p o d k ład z ie  o sob istym , k tó rym  
n ad a je  się m iano red u k cy j „fachowych". O tó ż  
te  redukcje są przeważnie wynikami porachun­
ków osobistych. Z em 3ta  o so b is ta  szefa  w ydzia łu , 
p ro k u ren ta , v ice -d y rek to ra , czy d y re k to ra  je s t w y­
sta rcza jący m  pow odem  , do z red u k o w an ia  u rz ę d ­
nika. O ile w zg lędy  rzeczo w e m ogą się spo tkać , 
i zazw yczaj sp o ty k a ją  się, ze zrozum ien iem  n aw e t 
w śród  tych , k tó rzy  zo sta li do tk n ięc i redukcją , o ty ­
le w zg lędy  o so b iste  w yw ołu ją  silne ob u rzen ie  
i re ak c ję  w śród  z redukow anych , a kończą się n ie ­
raz trag iczn ie . [R ed u k c je  o p o d k ład z ie  osob istym  
są s ta le  p o p rzed zan e  m ora lnem  zn ęcan iem  się nad

m o r a l n e
p racow nik iem , p o n iżan iem  jego  godności osob iste j, 
n ieu zasad n io n em  szy k an o w an iem  p racy  i t. d. Nie 
w szy stk ie  ch a ra k te ry  jed n ak o w o  re ag u ją  n a  tego  
rodzaju  p o czy n an ia  ze s tro n y  p rze ło żo n y ch . S ła b ­
sze jed n o stk i łam ią  się i, z a traca jąc  go d n o ść  o so ­
b istą, rz u ca ją  się do s tó p  p an ó w  szefów  i n ac ze l­
ników ; są to tru p y  m o ra ln e  i o n ich  m ów ić nie 
chcem y; jed n o stk i s iln ie jsze  i z ró w n o w ażo n e , p rzez  
d łuższy  czas cierp liw ie znoszą  w szy stk ie  w y m ie­
rzan e  w nich ciosy, a gdy d łużej w y trzy m ać  już 
nie m ogą, m ach n ą  ręką, sp lu n ą  i odch o d zą . N aj­
gorzej je s t jed n ak  z tym i zapalczyw ym i c h a ra k te ­
ram i, k tó re  szy b k o  tra c ą  ró w n o w ag ę  w ew n ętrzn ą . 
Z n ęc an ie  się m o ra ln e  n ad  teg o  rod zaju  typam i, 
u k o ro n o w an e  red u k c ją  „ fach o w ą", kończy  się n ie ­
szczęśc iem  — trag ed ją . Bo, albo  d obrow oln ie  u s tę ­
pują, p rzec in a jąc  p asm o  sw ego życia, albo  też, 
ko ń czą  p o rach u n k i z tym i, k tó rzy  im  to  życie 
obrzydzili. P ra sa  co d z ien n a  o s ta tn ich  dni d on iosła  
o n as tęp u ją cy m  w y p ad k u : „Zredukowany pracow­
nik ranił ciężko wystrzałem z rewolweru vice- 
prezesa Izby Skarbowej w Grudziądzu, uciekł
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przed policją, zabił w Toruniu swego naczelni­
ka i jeszcze jednego urzędnika, a po trzykrot- 
nem m orderstw ie wpakował sobie kulę w serce". 
M niejsza o to  jak  się n az y w a ł i jak  n a  jm ię o fia ­
rom  zem sty .

R e p o rte r  d z ien n ik arsk i i w ład ze  po licy jne za­
n o to w a ły  k ró tko , że p rzy czy n ą  zb rodn i b y ła  re ­
dukcja. A  ileż to  m am y w sw ojej p am ięc i w y ­
padków , gdzie red u k c ja  w y s tęp o w a ła  jak o  w łaś­
ciw a p rzy czy n a  sam o b ó jstw a  czy zbrodni.

Z b ro d n ia  d o k o n an a  w  G ru d z iąd zu  i T o ru n iu  
je s t p o tw o rn a , ro zm iaram i sw ojem i p rz e ra s ta  w y ­
p ad k i zb ro d n icze  na tern  tle  do k o n an e . G d y b y  
zb ro d n ia rz  żył, za ję ły b y  się nim  Sądy i ś led z tw o  
u jaw n iło b y  is to tn e  p rzy czy n y  p o p e łn io n eg o  sza ­
leństw a. A le  zb ro d n ia rz  w y m ierzy ł sam  sobie 
sp raw ied liw o ść . W o b e c  teg o  sp raw a  d o ch o d zen ia  
sąd o w eg o  u p ad a , a le  czy p rzez  to  m a u p aść  s p ra ­
w a d o ch o d zen ia  spo łecznego? Nie. S po łeczn ika , 
w p ierw szy m  rzędzie, in te re su je  tło sp o łecz n e  d o ­
konane j zbrodni. C zyn sza leń ca  b ęd z ie  zgodnie 
p o tęp io n y  p rzez  ca łą  op in ję  pub liczną , bo  Żadne 
pobudki m oralne nie usprawiedliwią tak  potw or­
nej zbrodni — nawet ostateczna nędza m oral­
na i m aterjalna dwojaką niewątpliwie miał być 
wtrącony zredukowany urzędnik z dniem re­
dukcji. A le sp o łeczeń stw o  n ie m oże zam ykać  
oczu  n a  te  n ien o rm a ln e  s to su n k i sp o łeczn e  n a  tle  
k tó ry ch  p o d o b n a  zb ro d n ia  s ta je  się m ożliw a. S za­
leń czy  czyn  zb ro d n ia rza  zm usza n as  do  g łębszego  
za s tan o w ien ia  się  n ad  ca łym  zaw ik łan y m  sp lo tem  
ty ch  s to su n k ó w  i do  n a leż y teg o  w y św ie tlen ia  tła  
zbrodni, w  celu  d o ta rc ia  do rd zen ia  p raw dy .

Jeż e li sp o łeczeń stw o  chce m ieć ludzi zrów ­
now ażonych , sp o k o jn y ch  i uczciw ych , to  m usi 
p raco w ać  n ad  s tw o rzen iem  tak ie j a tm o sfe ry  m o ­
ralnej, w  k tó re j w y lęg an ie  się p o d o b n y ch  ty p ó w  
b y ło b y  n iem ożliw e. W szy stk ie  czynnik i sp o łeczn e  
w inny  p raco w ać  w y trw a le  n ad  za sad n iczą  zm ianą 
n ien o rm aln y ch  n aszy ch  s to su n k ó w  spo łecznych ,

N iech  p raco d aw cy , d y re k to rzy , k ierow nicy  
p rzed s ięb io rs tw  i w ogó le  p rze ło żen i w iedzą, że 
zn ęcan ie  się m o ra ln e  n ad  p raco w n ik iem , s to so w a­
nie te ro ru  m oralnego , po n iżan ie  godności p ra c o w ­
niczej, u p o k arzan ie  p raco w n ik a  do o s ta teczn y ch  
granic, p ro w ad z i b ezp o śred n io  do z łam an ia  ch a ­
rak te ru , co je s t rów noznaczne  z u tra tą  p o d staw  
m ora lnych  jednostk i. A  gdy p o d s ta w y  m o ra ln e  
w a lą  zię w gruzy  — o tw a rta  je s t d roga do nie- 
sum ienności, n ieuczciw ości, sam obó jstw a, a n aw e t 
zbrodni. P raco w n ik  k o p an y  m oraln ie , a lbo  z dnia 
n a  dzień  p o d le je  i n ik czem n ie je  i s ta je  się  śc ie r­
ką  spo łeczną , b ezd u szn em  b y d lęc iem  roboczem , 
a lb o  też  zaczy n a  b u n to w ać się w ew n ę trzn ie  i s ta ­

cza jąc  się po rów ni p o ch y łe j w p rzep aść  m o ra l­
nego  upad k u , zaczy n a  reag o w ać  czynn ie  — p o ­
p ełn ia  sam o b ó js tw o  lub zb rodn ię , lub też  jedno  
i d ru g ie  razem .

Nie wolno łamać charakterów, bo poczucie 
honoru i ambicja pracownika, z czem zawsze 
idzie w parze wysoki poziom etyczny, to  gwa­
rancja jego solidności i uczciwości.

N ien o rm aln e  nasze  s to su n k i sp o łeczn e  m u szą  
u lec  rad y k a ln e j zm ianie, W warsztatach pracy 
musi zapanować atm osfera wolności, a nie 
atm osfera poddaństwa, niewoli i zgnilizny mo­
ralnej.

D o zak ład ó w  p ra cy  n a leży  w p u ścić  p rą d  
ożyw czego , św ieżeg o  pow ietrza . S to su n e k  p ra c o ­
d aw cy  do p ra co w n ik a  w  ep o ce  p o w o jen n e j w  X X  
w ieku  n ie  m oże o p ie rać  się na  ty ch  sam y ch  za ­
sad ach , co s to su n ek  p a n a  do n iew o ln ik a  w s ta ro ­
ży tności, a lbo  też  sz lach cica  do ch ło p a  p a ń ­
szczy źn ian eg o  w średn iow ieczu . S to su n ek  p ra c o ­
d aw cy  do p raco w n ik a , to  s to su n ek  w yłączn ie  
rzeczowy. Uprawnienia pracodawcy z tytułu wy­
płacanego wynagrodzenia kończą się tam  gdzie 
zaczynają się wartości m oralne — honor, am­
bicja, godność, etyka i t. d. W a rto śc i ty ch  za 
nędzne, zazw yczaj, w y n ag ro d zen ie  p ra co d aw c a  nie 
k u p u je  i n iem a p raw a . O b d z ie rać  p raco w n ik a  
z ty ch  na jd ro ższy ch  i b ezcen n y ch  rzeczy , k tó re  
są o s to ją  ch a rak te ru , a tem sam em  o sto ją  m o ra ln ą  
człow ieka, p ra c o d a w c y  n ie  w olno. Ci zaś z po­
śród pracodawców, którzy pozbawiają swoich 
pracowników wartości moralnych, popełniają 
wielką zbrodnię, za k tórą winni odpowiadać 
wobec całego społeczeństwa, gdyż są moralny­
mi sprawcami sam obójstw  i zbrodni.

Budujemy nowe życie w nowej Polsce, do 
pracy potrzebni są nowi ludzie i to n i2 tylko 
w obozie pracy, ale również i to w większym 
stopniu, w obozie kapitału — ludzie, k tó rzyby , 
chcieli n a leży c ie  z rozum ieć ducha now ych  czasów . 
S tru p iesza łe  m ora ln ie  ty p y  z ep o k i rządów  c a ­
rów , cesa rzó w  i k ró lów  m u szą  u su n ąć  się z w i­
dow ni, u s tęp u jąc  m iejsca  innym , k tó rzy  d ad zą  so­
bie ra d ę  z n ad w y raz  sk o m p lik o w an y m i s to su n k a ­
mi sp o łeczn y m i w o b ecn y ch  czasach  i p o tra f ią  d o ­
s to so w ać  się do n ow ych  p rą d ó w  n u rtu jący ch  nasze  
spo łeczeństw o .

S k o m p lik o w an e s to su n k i sp o łeczn e , jak ie  się 
w y tw o rzy ły  w ep o ce  p o w o jen n e j w y m ag a ją  prze- 
d ew szy stk iem  wzajem nego zrozumienia.

W iem y dobrze, że z rozum ien ie  to  n ie ro z ­
s trzy g n ie  k w estji sp o łeczn ej, ale u ła tw i z n a le z ie ­
nie drogi do jej ro zstrzy g n ięc ia .

Sławomir ‘Dabulewicz.
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P ożyczka zagraniczna.
Po w ie lo le tn ich  w y czek iw an iach  d o k o n an e  

w re szc ie  zo sta ło  w dn iach  o s ta tn ich  dzieło , k tó re  
odb ije  się w sp osób  b ard zo  d o n iosły  na p rz y ­
sz ło śc i n aszeg o  p ań stw a . R ząd  M arsza łk a  P iłsu d ­
sk iego  po d łu g o trw ały ch  ro k o w an iach  za w arł 
z g ru p ą  finansistów  am ery k ań sk ich  um ow ę, na  
k tó re j m ocy P o lsk a  u zy sk u je  w reszc ie , po 9-ciu 
la ta c h  b y tu  n iep o d leg łeg o , p o w ażn ą  p o ży czk ę  za ­
gran iczną.

Na tem at, czy p o trze b n a  nam  je s t pożyczka, 
n ap isan o  u n as  już ty le , że m ożn ab y  z w szy stk ich  
arty k u łó w , b ro szu rek  i b ro szu r s tw o rzy ć  ca łą  bi- 
b ljo tek ę . D ziś ów  sp ó r —  p o trz e b n a  czy n iep o ­
trzeb n a , je s t już b ezp rzed m io to w y m , w o b ec  fak tu  
d o k o n an eg o , d la nas jed n ak  spór ten  by ł zaw sze 
czem ś zbędnem , tak  jasn ą  w y d a w ała  się k o n iecz­
ność  p rzy p ły w ó w  do kra ju  k a p ita łó w  obcych .

P rzec iw n icy  pożyczk i w ysuw ali w zniosłe  i p ięk ­
n e  hasło : „Sam i sobie", nie licząc się z tem , żę­
tą  d ro g ą  n asza  o d budow a, p rzy  n a jb ard z ie j sp rz y ­
ja jący ch  oko liczn o śc iach  trw a ćb y  m u sia ła  ca łe  
dziesią tk i lat. A  P o lsk a  czasu  m a n iew iele , bo 
i ta k  już ko n so lid ac ja  p a ń s tw a  n aszego  p o su w a 
się zb y t w olno, nasz  sąsiad  zachodn i w y p rzed z ił 
n as  w ręcz o lbrzym io . T y m czasem  jed y n ie  p raw ­
dziw ą i p ew n ą  g w aran cją  n aszego  b y tu  p a ń s tw o ­
w ego jest i będzie  nie żad en  trak ta t, n ie L ocarno , 
p a k ty  o n ieagresji, lecz  p rzed ew szy stk iem  w e­
w n ę trzn a  silna s tru k tu ra  p o lity czn a  i go sp o d arcza .

T y lk o  z tak ieg o  rea ln eg o  p u n k tu  w idzen ia  
m ożna ro z p a try w a ć  sp ra w ę  pożyczk i i ty lko  po d  
k ą tem  kon ieczności p ań stw o w y ch . N a jak ieś  w zn io ­
słe  hasła , w y b u ja ły  idealizm  i ro m an ty zm  m iejsca  
tu n iem a. D la tego  dla nas fak t z aw arc ia  po ży cz­
ki je s t w y d arzen iem  o p ie rw szo rzęd n e j don iosłośc i 
p ań stw o w ej, w y d a rzen iem  b ard zo  pom yślnem .

W aru n k i, na k tó ry ch  p o ży czk a  zo s ta ła  z a ­
c iąg n ię ta  są m niej w ięcej tak ie , n a  jak ich  w o s ta t­
n ich czasach  z a w arty  zo s ta ł ca ły  sze reg  innych  
p o w ażn y ch  p o ży czek  na  św ia to w y m  ry n k u  fin an ­
sow ym . W aru n k i te  są  już d o b rze  znane  z p ra sy  
codziennej, p rzy p o m n im y  w ięc je  ty lko  w  n a jo g ó l­
n ie jszy ch  za rysach : ku rs em isy jny  92, ku rs w y k u ­
pu  103, n a  7 p ro c en t w s to su n k u  rocznym . P o­
ży czk a  b ęd z ie  am o rty zo w an a  p rzez  lo sow an ie  
w ciągu  la t 20, po  la tac h  10 już P o lsce  p rzy s łu ­
guje p ra w o  sp łacen ia  ca łk o w ite j sum y po  nie- 
zw iększonym  kursie.

Jed n o cześn ie  z p o d p isan iem  um ow y p o ży cz­
kow ej w y d an e  zo s ta ły  ro z p o rzą d zen ia  P re z y d e n ta  
R zeczp o sp o lite j z m o cą  u s taw  o p lan ie  s tab iliz a ­
cy jnym  i o stab ilizacji zło tego . T e  ak ty  p ra w o ­
daw cze  rzu ca ją  dop iero  snop  św ia tła  n a  p o ­
życzkę.

N a ich p o d staw ie  stw ie rd zam y  w ięc, że p o ­
życzka n ie m a ch a ra k te ru  in w esty cy jn eg o , lecz 
p a r ex ce llen ce  s tab ilizacy jn y  i to je s t jej za sad n i­
cza strona . S p o ty k a liśm y  się w d n iach  o sta tn ich  
ze zdan iem  „po co nam  stab ilizacja , skoro  zło ty  
od 1 '/2 roku  u trzy m u je  się ciągle na jed n y m  i tym  
sam ym  k u rsie  bez żad n y ch  w ahań". P y ta n ie  ta ­
kie za d aw a ć  m ogą ty lk o  ludzie, na jzupe łn ie j nie 
o rjen tu jący  się w zag ad n ien iach  gospodarczych , 
a tak ich  n ie s te ty  u n as  jes t o lb rzym ia  w iększość. 
Isto tn ie  ku rs z ło tego  od  d łuższego  już czasu  nie 
u legał jak im k o lw iek  p ow ażn iejszym  w ahaniom ,

m ógł im jed n ak  u lec  p rzy  p ie rw sze j lepsze j sp o ­
sobności, by ł p rzy tem  jak ąś  je d n o s tk ą  n iew iad o ­
mą, m ocno oddaloną , bo o p rzesz ło  70%  o d  P a '  
ry te tu . O b ecn ie  zap o w ied z ian a  stab ilizacja , je s t 
czem ś w ięcej niż u s ta len iem  kursu , bo w p ro w a ­
dzen iem  now ego  p a ry te tu . P rzy  zn aczn y m  zapasie  
w alut, k tó re  B ank P o lsk i u zy sk a  dzięk i pożyczce , 
p rzy  zm ianach , k tó re  m ają  b y ć  w p ro w ad zo n e  do 
s ta tu tu  B anku, w reszc ie  w o b ec  fak tu , że w p o ­
życzce  są  za in te re so w a n e  na jw ięk sze  bank i em i­
sy jne św iata , z ło ty  polski, w ed ług  n ow ego  p a ry ­
te tu , s ta je  się w a lu tą  c iężk ą  i w k ró tc e  m ieć b ę ­
dzie tak ie  sam e, conajm niej, p raw o  o b y w a te ls tw a  
n a  ry n k ach  fin an so w y ch  św iata , jak  np. z ło ta  
m ark a  n iem iecka , a m oże, p rzy  p o m y śln em  ro z ­
w inięciu  się ogó lnego  p lan u  stab ilizacy jnego , d o ­
ró w n ać  t. zw. w a lu to m  ciężkim , jak  dolar, frank  
szw., flo ren  hol., fun t szt.

S tab ilizac ja  u s taw o w a  i fak ty c zn a  (zm iana 
p ary te tu , p o d n ies ien ie  s to su n k u  p o k ry c ia  do o b ie ­
gu, p o w ięk szen ie  k ap ita łu  zakł. B: P., w y k u p ien ie  
p rzez  S karb  P a ń s tw a  b ile tó w  sk a rb o w y ch  i t. p.) 
w a lu ty  polsk iej je s t w stęp em  do stab ilizacji c a łe ­
go życia g o sp o d arczeg o  kraju . L ęk  p rzed  m ożli- 
w em  n aw e t z b łah y ch  n ie raz  p o w o d ó w  zach w ia ­
niem  się ku rsu  z ło teg o  p o w o d o w a ł d o ty ch czas  
d ro ży zn ę  k red y tu  p ry w a tn eg o  (ryzyko  w a lu to w e), 
p a ra liżo w a ł w dużym  stopn iu  p rzem y sł i handel, 
un iem ożliw ia jąc  p ew n ą  k a lk u lac ję  n a  d łuższy  
okres. Z  chw ilą  s tab ilizac ji w alu ty , k tó ra  w  dzi­
sie jszych  w a ru n k ach  zach w iać  się m oże już ty lko  
dzięk i jak ie jś  k a ta s tro f ie  p ań s tw o w e j lub  m ięd zy ­
n aro d o w ej, u su w a  rad y k a ln ie  te  n ied o m ag an ia , 
o tw ie ra jąc  m ożliw ie sze ro k ie  h o ry zo n ty  in ic ja ty ­
w ie p ry w a tn e j. Z m ian y  s ta tu tu  B anku P o lsk iego  
p o c iąg n ą  za so b ą  w p ie rw sze j linji zn aczn e  p o ­
w ięk szen ie  ilości b an k n o tó w  w  obiegu, n a s tęp n ie  
zaś um ożliw ią  s to so w an ie  b ard z ie j luźnej p o lity k i 
k red y to w ej. T rz y  za tem  m am y m om en ty : s ta ła  
m ocna w alu ta, zw ięk szen ie  ro zp o rząd za ln y ch  ś ro d ­
ków  obro tow ych , obn iżen ie  d ro ży zn y  k red y tu . T e  
trzy  m o m en ty  m ów ią sam e za siebie, i nie w yda- 
je nam  sie rzeczą  p o trze b n ą  p recy zo w ać , jak ie  
z n ich  p ły n ą  korzyści.

Są to  korzyści p ły n ące  b ezp o śred n io  z p o ży cz­
ki obecnej. A le  to  p rzec ież  nie w szystko . „P o ży c z ­
ka jest tra k ta te m  p rzy m ie rza  P o lsk i z ry n k iem  fi­
n an so w y m  św iata" , czy ta liśm y  w jed n em  z pism . 
1 tak  jes t w  rzeczy  sam ej. Jes teśm y  b ezw zg lęd n ie  
pew ni, że po te j p ie rw sze j p o ży c zce  zaczn ie  się 
w k ró tce  p rzy p ły w  d alszy ch  kap ita łó w  zag ran icz ­
nych. U m ożliw i to  u tw o rzen ie  k re d y tu  d łu g o te r­
m inow ego, k tó ry  d la  Polski, jak o  k ra ju  ro ln iczego , 
m a znaczen ie  n iesły ch an ie  w ielkie. R o ln ic tw o  jest 
d z iedz iną  życia g o sp o d arczeg o , w y m ag ającą  s ta ły ch  
p o w ażn y ch  śro d k ó w  o b ro to w y ch  i inw estycy jnych . 
O b ró t h an d lo w y  ro lny  o d b y w a  się wolno, bo w y­
m aga co najm niej p e łn eg o  ro k u  k a len d a rzo w eg o . 
R en to w n o ść  też  ro ln ic tw a  jes t m niejsza, niż w in ­
nych dziedzinach  gosp o d arczy ch . D la tego  ro ln ic ­
tw o  nie m oże się n a leży c ie  rozw ijać, o ile p o s ia ­
da  do sw ej dyspozyc ji n iem al w y łączn ie  zb y t d ro ­
gi d lań  k re d y t k ró tk o te rm in o w y . T ru d n o  też  sobie 
w y o b raz ić  n a tu ra ln y  rozw ój ruchu  b u d o w lan eg o  
bez k re d y tu  d ługo term inow ego . Ż ad n e  sz tu czn e  
środk i tu ta j nie pom ogą; w szelk ie  pożyczk i sk arb u
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p ań stw a , czy gmin, w sze lk ie  k o o p e ra ty w y  — to 
k ro p la  w m orzu  w sto su n k u  do is to tn y ch  p o trzeb . 
D o p ie ro  d a lek o id ą cy  k re d y t d ługo term in o w y , t. j. 
zn a jd o w an ie  n ab y w có w  n a  u d z ie lan e  w listach  za ­
s taw n y ch  m iejsk ich  p o ży czk i w łaśc ic ie lo m  n ie ru ­
chom ości m iejsk ich  m oże p o c iąg n ąć  za  sobą n a le ­
ży te  rozw in iecie  się ru ch u  b u d o w lan eg o  w n aszy ch  
p rze tło czo n y ch  m iastach ,

R ozw ój ro ln ic tw a, to  p o d n ies ien ie  zdolności 
n ab y w cze j n iem al 70% lu d n o śc i P o lsk i, to  ro z sze ­
rzen ie  ry n k u  w e w n ę trzn eg o  d la p ro d u k tó w  p rz e ­
m ysłu . R ozw ój ru ch u  b u d o w lan eg o , to  u ru c h o m ie ­
nie i w zm ożen ie  p rodukc ji p rzem y słu  m eta lo w eg o , 
d rzew nego , cem en to w eg o , hu t szk lan y ch  i t. d. 
i t. d.

O to  są k o n sek w en cje , k tó re  w n a jogó ln ie j­
szych  za ry sac h  d a ją  się w ysnuć z zaw arte j p rzez  
rząd  m arsz. P iłsu d sk ieg o  pożyczk i. Są to  p rzec ież  
k o n sek w en cje , k tó re  p rzy jd ą  dopiero . M ylą się 
b a rd zo  ci, k tó rzy  sądzą, iż z chw ilą  zaw arc ia  p o ­
życzki, m an n a  z n ieb a  n am  się p o sy p ie , że skoro  
dziś p o ży czk a  b ęd z ie  p o d p isan a  ju tro  w  P o lsce  
zaczn ie  się ra j n a  ziem i, ru sz ą  w szy stk ie  fabryki, 
p o la  rodzić  zaczną  w tró jn asó b  zboża, dom y w y ­
ra s ta ć  b ę d ą  z podziem i, p o w stan ą  d z ies ią tk i czy 
se tk i ty s ięcy  now ych  p o sad , zn iknie b ezro b o cie  
i t. d.

O  ile p lan  s tab ilizacy jn y  p rz ep ro w a d zo n y  b ę ­
dzie z n ieu b łag an ą  k o n sek w en c ją , o ile o tw ie ra ją ­
ce się dzięk i p o ży czce  h o ry zo n ty  b ęd ą  n a leży c ie  
w y zy sk an e  p rzez  in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą , o ile  te m ­
po p racy  w szy stk ich  i n a  w szy stk ich  p o lach  w zro ­
śnie, p o ży czk a  n iew ą tp liw ie  b ęd z ie  p u n k tem  zw ro t­

ny m  w  życiu  n a ro d u  i p ań s tw a , m oże być  p o d p o ­
rą, k tó ra  nam  pozw oli p rze jść  od b ied y  obecnej 
do d o b ro b y tu .

C zyż z tego  jednak , że p o ży czk a  n ie  jes t ja ­
kąś ró żd żk ą  czarodz ie jską , zw aln ia jącą  od  tro sk  
i w alk i o byt, lecz  p rzec iw n ie  n a k ła d a  n a  n as  o bo­
w iązek  usiln ie jszej niż d o ty ch czas  p ra c y  w ynika, 
że p o ży c zk a  ta  je s t zła? S ą w  um ow ie k lau zu le  
m oże i n iezb y t dogodne (doradca), a le  is tn ie ją  one 
w w ielu  b ard zo  innych  p o ży czk ach  la t o sta tn ich , 
a n asza  p o ży czk a  jes t w łaśn ie  n ie go rsza  od za ­
w ieran y ch  p rzez  inne p ań stw a . W łaśn ie  w ie lk ą  za ­
sługą rząd u  je s t to, że um iał się p rzec iw staw ić  
p ró b o m  n arzu cen ia  nam  gorszych  w arunków .

Jeżeli p o d n o sim y  te  m om en ty , to  d la tego , że 
już za czy n a ją  się sarkan ia , już zaczy n a  się k ry ty ­
ka, n a  raz ie  g łucha. R ych ło  p a trz eć , aż sa rk an ia  
o w e p rz y b io rą  bardzie j jaw n y  c h a ra k te r  na  łam ach  
p rasy .P ie rw sze  jask ó łk i już n a w e t is tn ie ją

Jest to  n asza  s tra sz n a  p laga, g n ęb iąca  n as  od 
p ierw szej chw ili p o w ro tu  do b y tu  n iepod leg łego . 
Czy w y łon i się ze  sp o łecz eń s tw a  jak iś działacz, 
p rz e ra s ta ją c y  sw ym  rozum em , zdo lnościam i i e n e r­
gią sza rą  m asę, czy  s tan ie  się jak iś  fa k t w ielki, 
doniosły , zaw sze  z jaw ia  się zg ra ja  n aszy ch  p u sz ­
czyków . D la tego  też  w szy stk ie  e lem e n ty  p ań stw o - 
w o -tw ó rcze  zaw czasu  p rzec iw staw ić  się  w inny 
zak u so m  św iad o m y ch  lub o tu m an io n y ch  ty lk o  de- 
fe ty stó w , nie dać się im  uw ieść, lecz  w ziąć się do 
p racy , k ażd y  w sw oim  zak resie , b y  w y c iąg n ąć  
z pożyczk i m axim um  k o rzy śc i d la  P o lsk i i by  p lan  
s tab ilizacy jn y  jak n a jp ręd ze j p o czą ł d aw ać  b ez p o ­
śred n ie  k o rzyśc i re a ln e . Ludomił L.

Domagamy
M ija 9 la t od  chw ili o d zy sk an ia  n iep o d leg łeg o  

b y tu  p ań stw o w eg o , a P o lsk a  d o ty ch czas  n ie p o ­
siad a  u s taw  zasad n iczy ch  z dziedziny  o ch ro n y  p racy . 
M am y w p raw d zie  p o jed y ń cze  u staw y , a le  u staw y  
te  nie s tan o w ią  n ie ro zerw aln eg o  łańcucha, k tó ry b y  
m ógł zag w aran to w ać  p raco w n ik o w i w szech stro n n ą  
i n a leż y tą  ochronę.

W ty ch  w a ru n k ach  n asze  M in iste rstw o  P racy  
i O p iek i S p o łeczn e j je s t M in iste rs tw em  b ez ustaw , 
do p ew n eg o  sto p n ia  zaw isłem  w p o w ie trzu . M ini­
s te rs tw o  P racy  p o zb aw io n e  je s t teg o  m ocnego  
g runtu , n a  k tó rem  o p iera jąc  się, m og łoby  n a leży cie  
w y k o n y w ać  sw oją  ro lę  w P aństw ie . T o  te ż  nic 
dziw nego, że w  sfe rach  re ak cy jn y ch  n aszeg o  sp o ­
łecz eń s tw a  M in iste rstw o  P rac y  je s t tra k to w a n e  od 
p ierw szej chw ili jego  stw orzen ia , jako  coś p rz e j­
ściow ego, jako  m in is te rs tw o  sezonow e. P ow szechn ie 
w iadom o, że n ie jed n o k ro tn ie  w y su w an o  k o n cep c ję  
z red u k o w an ia  M in iste rs tw a  P ra c y  i p rzy d z ie len ia  
poszczegó lnych  agend  częściow o  M in iste rstw u  P rze­
m ysłu  i H and lu , częściow o zaś M in iste rstw u  S p raw  
W ew n ętrzn y ch . Nie tak  daw no, bo b ezp o śred n io  
p rz ed  p rz ew ro te m  m ajow ym , w y su n ię ta  zo s ta ła  
k o n cep c ja  sk aso w a n ia  M in iste rs tw a  P racy  o raz  M i­
n is te rs tw a  R o b ó t Publicznych , n iby  ze w zg lędów  
oszczędnośc iow ych , fak ty czn ie  zaś z p rzy czy n  p o ­
litycznych .

Jeżeli z M in iste rstw em  P racy  i O p iek i S p o ­
łecznej m ają  p o w ażn ie  się  liczyć zaró w n o  sfery  
p raco d aw có w  jak  i rz esze  p racow ników , a zdan iem  
naszem  liczyć się pow inny, to  w najb liższym  czasie  
m uszą być u ch w alo n e  i p rzep ro w a d zo n e  w życie

się ustaw.
za sad n icze  u s taw y  z dziedziny  och rony  p racy . S tan  
tak i jak  dziś dłużej trw a ć  nie m oże. Z n a n ą  jest 
rzeczą, że od r. 1923 is tn ie je  u ch w ała  Z jazd u  In­
sp ek to ró w  P racy  ca łeg o  P ań s tw a  w sp raw ie  nie- 
in te rw en jo w an ia , co dó za ta rg ó w  n a  tle  w aru n k ó w  
p ra c y  po m ięd zy  p ra co d aw c am i a p raco w n ik am i 
u inysłow em i. U chw ała  ta  m iała, p raw d o p o d o b n ie , 
na  -celu p o d k re ś len ie  b rak u  odpow iedn ie j u staw y , 
k tó ra b y  reg u lo w a ła  s to su n ek  p ra co w n ik a  u m y sło ­
w ego do p raco d aw cy . U p ły n ę ło  cz te ry  la ta , a u s taw a  
o najm ie  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  jes t c iąg le  
w  s tad ju m  p rzy g o to w ań , jak  d o ty ch czas  b ez  k o n ­
k re tn eg o  w yniku .

S tra jk  p raco w n ik ó w  B anku D y sk o n to w eg o  
W arszaw sk ieg o  raz  je szcze  u jaw n ił n a z ew n ą trz  
d a lsze  p o w ażn e  luk i w  d ziedz in ie  u s ta w o d a w s tw a  
o ch ro n n eg o  p racy . Z a ta rg  lo k a ln y  teg o  rodzaju , 
jak  o s ta tn i s tra jk , w  k ażd y m  z a c h o d n io e u ro p e jsk ie m  
p ań s tw ie  d em o k ra ty czn em , gdzie is tn ie je  o d p o w ied ­
nie u staw o d aw stw o , b y łb y  z lik w id o w an y  n a jd a le j 
w  ciągu d w ó ch  dni. U  nas, n ie s te ty , m u sia ł trw ać  
dni 32. D laczego?

W łaśn ie  ó la tej p ro s te j p rzyczyny , że P o lsk a  
n ie p o s iad a  u s taw  o u m o w ach  zb io ro w y ch  i o li­
k w idow an iu  za ta rg ó w  zb io row ych , k tó reb y  n o rm c- 
w a ły  w za jem n e  s to su n k i m iędzy  p raco d aw cam i 
a p raco w n ik am i, um ożliw iając  w raz ie  w ybuchu  
konflik tu  w zajem n e p o ro zu m iew an ie  się, a tem sa- 
m em  szybk ie  jego zlikw idow anie i z lokalizow an ie .

Jest rz eczą  w ielce  ch a rak te ry s ty c zn ą , że D y­
re k c ja  B anku D y sk o n to w eg o  w ezw an a  p rzez  G łó w ­
nego  In sp ek to ra  P racy , n a  w stęp ie  sk ie ro w a ła  k ró t­
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kie  zap y tan ie , czy istn ie je  ustaw a, k tó rab y  zn iew a­
la ła  s tro n y  do p ro w ad zen ia  pertrak tac .y j i ew en ­
tu a ln eg o  zaw arc ia  um ow y zbiorow ej, a o trzy m aw szy  
o d p o w ied ź  n eg a ty w n ą , od rzu ciła  w sze lk ie  p e r tra k ­
tac je  b ezp o śred n ie  i pośredn ie , d o m ag a jąc  się w k a ­
teg o ry czn e j form ie, p rze rw an ia  s tra jk u  i n a ty c h ­
m iasto w eg o  p rzy s tą p ie n ia  do p racy , bez  jak ich ­
k o lw iek  p e rtrak tacy j. W  m ięd zy czasie  zaś z a s to so ­
w a ła  cały sze reg  śro d k ó w  zm ierza jący ch  do z ła ­
m an ia  so lid a rn e j p o s taw y  w a lczący ch  p raco w n ik ó w . 
W  ten  sposób  D y rek cja  zm arn o w ała  4 ty g o d n je  
czasu  na w alk ę  b ezu ży teczn ą , gdyż w  w yniku  o k a ­
zało  się, że p o s taw a  w a lczący ch  je s t n ie do  z ła ­
m ania. T em n iem n ie j za sad n icze  s tanow isko  D yrekcji 
n aw e t po  4 ty g o d n iach  s tra jk u  nie u leg ło  zm ianie 
bo gdy w  dniu  I4. b m. d e leg ac ja  p raco w n ik ó w  
z jaw iła  się  u  N aczelnego  D y re k to ra  o trzy m a ła  tę  
sam ą odpow iedź , że ze s tra jk u jącem i p ra co w n i­
kam i D y rek cja  p e r tra k to w a ć  ani bezp o śred n io , ani 
p o śred n io  n ie  będz ie . I trz e b a  by ło  d o p ie ro  p o ru ­
szyć op in ję  całego  św ia ta  p racy , trz e b a  by ło  o r­
gan izo w ać p o w szech n y  s tra jk  d em o n stracy jn y  p ra ­
cow ników  b an k o w y ch , trz e b a  w reszcie  by ło  in g e­
rencji sze fa  R ządu, by złam ać n iep rze jed n an e  s ta ­
n ow isko  p an ó w  d y rek to ró w , i sk łon ić  ich do 
ro zp o częcia  p e r tra k ta c y j na g runcie  M in iste rs tw a 
P rac y  i O p iek i S po łecznej.

Jed n ak że  sam o n aw iązan ie  p e r tra k ta c y j nie 
likw idu je  jeszcze  za ta rg u . W  to k u  p e r tra k ta c y j 
rozw ija  się w alk a  o p o s tu la ty  i to  n ie ty lk o  o p o ­
s tu la ty  m ate ria ln e , a le  ró w n ież  i p o s tu la ty  m o ra l­
ne, k tó re  ze w zg lędu  na b ra k  u s ta w y  o p rz e d s ta - ' 
w ic ie lstw ie  p raco w n iczem  są m ocno p rzez  p ra co ­
daw ców  a tak o w an e .

W a rs tw a  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  o d czu w a 
w ogrom nym  stopn iu  b rak  u staw y , k tó rab y  z a ­
g w a ran to w a ła  n ie ty k a ln o ść  p rzed s taw ic ie li ogółu  
p raco w n iczeg o  w  d an y m  zak ład z ie  p racy , u p o ­
w ażn io n y ch  do p rz ed s taw ien ia  p o s tu la tó w  i do 
p e r tra k to w a n ia  z p raco d aw cam i. Ż ycie w ysunęło  
k o n ieczn o ść  w y d an ia  tak ie j u staw y , k tó ra  z resz tą , 
jak  w iadom o istn ie je  n a  G ó rn y m  Ś ląsku. N a n a ­
szym  te re n ie  p raco d aw cy , m im o że p raco w n icy  
m ają  zag w ara n to w an e  p raw o  z rzeszan ia  się, s ta le

szy k an u ją  d e leg a tó w  i p o d cz as  akcy j ek o n o m icz­
nych  w y w iera ją  na n ich  zem stę . W y d an ie  u s taw y  
o p rzed s taw ic ie ls tw ie  p raco w n iczem  je s t d la  w a r­
s tw y  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  sp ra w ą  n iec ie r- 
p iącą  zw łoki.

U chw alen ie  u staw  o u m o w ach  zb io row ych , 
likw idow an iu  za ta rg ó w  zb io row ych  i o p rz e d s ta ­
w icie lstw ie  p raco w n iczem  w p ły n ę ło b y  n ie w ą tp li­
w ie d o d atn io  n a  zm niejszen ie  się  ilości s tra jków , 
a co najw ażn iejsze , p rzy czy n iło b y  się w og ro m ­
nej m ierze  do z łag o d zen ia  konflik tów . W a lk i e k o ­
nom iczne s trac iły b y  n a  sw ej ostrości, a tem sam em  
b y ły b y  m niej p rzew lek łe . P o ró w n aw cza  s ta ty s ty k a  
za ta rg ó w  w p ań s tw a ch  E u ro p y  Z ach o d n ie j, m oże 
być  d o s ta teczn y m  dow odem  słuszności n aszeg o  
tw ierd zen ia . O b ecn y  b ra k  u s ta w o d a w s tw a  o c h ro n ­
nego w te j dziedz in ie  p raco d aw c y  w y zy sk u ją  dla 
ce lów  ego istycznych , n ie  bacząc, że n ie jed n o k ro t­
nie, p rzez  za c ię ty  i n iczem  n iew y tłu m aczo n y  u p ó r 
p o w o d u ją  w ie lk ie  s tra ty  ekonom iczne d la  całego  
sp o łecz eń s tw a  i p ań stw a .

D ane u rzędow e, d o ty czą ce  s tra jk ó w  w p a ń ­
stw ie  n aszem  za czas od  sty czn ia  1926 do m arca  
1927 r. w ykazu ją , że w tym  o k re s ie  4,073 zak ład y  
by ły  o b ję te  stra jk iem , p rz y te m  s tra jk o w a ło  258,077 
p racow ników . W  w alce  tej p ań s tw o  s trac iło  
2.068,445 dni roboczych . Jest to  s tra ta  w ie lk a  i n ie ­
p o w eto w an a . S tra ty  te j m ożna w p ew n ej m ierze 
n a  p rzy sz ło ść  uniknąć.

D om agam y się p rzy śp ie szen ia  tem p a  p rac  
w k ie ru n k u  rozw oju  u s taw o d a w stw a  o ch ro n n eg o  
p racy , w  tem  p rzek o n an iu , że w p łyn ie  to  d o d a t­
nio na  u ło żen ie  c a ło k sz ta łtu  sp o łeczn y ch  s to su n ­
ków  w P ań stw ie  n aszem  i odb ije  się k o rzy stn ie  
na  rozw oju  g o sp o d arczy m  kraju . R ozum iem y  d o ­
k ładn ie , że R ząd, b ęd ą c  n aw e t n a jp rzy ch y ln ie j 
u sp o so b io n y  d la p o s tu la tó w  sfe r p racu jący ch , m o­
że n a tra fić  i n a tra fia  n a  z d e cy d o w a n y  i zac ię ty  
o p ó r ze s tro n y  o rgan izacy j p ra co d aw c ó w  i d la te ­
go b ęd z iem y  dąży li do sk o n so lid o w an ia  op in ji ca ­
łeg o  św ia ta  p racy , by  w ten  sp osób  s tw o rzy ć  o d ­
p o w ied n i n astró j i w aru n k i d la d a lszeg o  rozw oju  
u s taw o d a w stw a  o ch ronnego  p racy .

5. D.

Problem organizacji Rad Gospodarczych.
C zasy  p o w o jen n e  w y su n ęły  na  czoło w e 

w szy stk ich  p ań s tw a c h  zag ad n ien ia  go sp o d arcze . 
D ały  tem u  w y raz  p rz ed ew sz y s tk ie m  now e kon­
s ty tu c je  p ań s tw  eu ropejsk ich . A rt. 44 K o n sty tu c ji 
ju g o sło w iań sk ie j u s tan aw ia  ra d ę  g o sp o d arczą  d la 
w y p raco w an ia  u s ta w o d a w s tw a  sp o łeczn eg o  i e k o ­
nom icznego. A rt. 70 K onsty tuc ji rum uńsk ie j z a ­
p ew n ia  izbom  g o sp o d arczy m  p rzyw ile j d e leg o w a­
nia członków  do sena tu . A rt. 89 K o n sty tu c ji lite w ­
skiej za b ezp iecza  po szczeg ó ln y m  dziedzinom  g o ­
sp o d a rs tw a  sam o rząd  spec ja lny . A rt. 68 K o n sty ­
tucji po lsk iej n ak azu je  p o w o łan ie  sam o rząd u  g o ­
sp o d arczeg o  d la  po szczeg ó ln y ch  dziedzin  życia 
gospodarczego , k tó ry ch  re p re z e n ta c je  m ają  być 
po łączone w N aczelną  Izbę G o sp o d arczą . A rt. 165 
K o n sty tu c ji n iem ieck ie j po w o łu je  ca ły  sy s tem  rad  
ro b o tn iczy ch  i gosp o d arczy ch , k tó re j w ie rzch o ł­
kiem  m a być R ad a  G o sp o d a rcza  R zeszy  i k tó re j 
zadan iem  m a być opin jow anie p ro jek tu  u staw  
sp o łeczn o -g o sp o d arczy ch  oraz  p raw o  in ic ja ty w y

u staw o d aw cze j w zak res ie  sp ra w  sp o łeczn o -g o sp o ­
darczych .

Jed n ak o w o ż p rzep isy  k o n sty tu cy jn e  o p o w o ­
łan iu  do życia  ra d  g o sp o d arczy ch  n ie zo s ta ły  
w szęd zie  w p ro w ad zo n e  w życie. P ie rw si zado- 
syćuczyn ili art. I65 sw ej K o n sty tu c ji N iem cy, p o ­
w ołu jąc  ro zp o rząd zen iem  z dn. 4 m aja  1920 r. 
T y m cz aso w ą  P ań stw o w ą R ad ę  G o sp o d arczą  w m iej­
sce p rzew id z ian e j art. 165 K onsty tucji. S k ład  tej 
R ad y  p rz e d s ta w ia ł się jak  n as tęp u je : 68 p rz e d s ta ­
w icieli ro ln ic tw a  i leśn ic tw a, 6 — o g ro d n ic tw a  i ry ­
b o łó w stw a, 6-ł —  przem ysłu , 44 — handlu , 34 — ko 
m unikacji, 36 — rzem iosł (p a ry te ty czn ie  — p ra c o ­
w ników  i p raco d aw có w ), 30 — k onsum ów  i m iast, 
16 — u rzędn ików  i w olnych  zaw odów , 24 — nom i­
na łó w . R azem  cz łonków  326.

A try b u c je  tej R ad y  b y ły  w y łączn ie  d o rad cze  
i op in jodaw cze , czem  różn iły  się od p rz ew id z ia ­
ny ch  K o n sty tu c ją  a try b u cy j R ady  G o sp o d arcze j. 
T y m czaso w a  R ad a  ta  nie p o s iad a ła  ani in icjały-
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w y u staw o d aw cze j, ani też  n ie b y ła  o p a r ta  na 
o rg an ach  sam o rząd u  zaw o d o w eg o , ani n a  rad ach  
robo tn iczych , jak  to  p rzep isu je  K o n sty tu c ja  n ie ­
m iecka.

Z u p e łn ie  n a  odm iennych  za sad ach  zo s ta ła  
p o w o łan a  do życia  N aro d o w a R ad a  E konom iczna 
w e F ranc ji na  m ocy  d ek re tu  P rez y d en ta  R e p u ­
bliki z I6 sty czn ia  1925 roku. W  m o ty w ach  do 
d e k re tu  cel i ch a ra k te r  R ad y  E konom icznej u ję ty  
je s t w  sposób  n astęp u jący : „D oniosłość in te re só w  
g o sp o d arczy ch  je s t o ty le  życiow ą, że rząd  i w ła ­
dze p ub liczne pow inny  być  w  każdej chw ili w moż" 
ności p o s iad an ia  i zu ży tk o w an ia  opinij d o ra d ­
czych, p o ch o d zący ch  od czynników , k tó re , p rócz 
ich sp ec ja ln e j i tech n iczn e j k o m p eten c ji m ogłyby  
być  u w ażan e  jako  re p re z e n tu ją c e  m yśl w ielk ich  
o rgan izacy j zaw odow ych, k tó re  ich b ęd ą  d e leg o ­
w ały  do  R ad y ". D ek re t podkreśla , że R ad a  m a 
być  in s ty tu c ją  ściśle d o rad czą . N ie jes t w ięc R a ­
d a  żadnym  p a rla m en tem  g o sp o d arczy m , ani izbą 
lub p o łączen iem  izb zaw o d o w y ch , jak  to  p rz ew i­
du ją  K o n sty tu c je  n iem ieck a  i nasza.

F ran c u sk a  R ad a  E konom iczna sk ład a  się z 47 
członków : P raca  k ierow nicza  p o s iad a  p rz ed s taw i­
cieli 14; p ra ca  w y k o n a w c z a — 14, rzem ieśln icy  — 2; 
k a p ita ł — 9; m ias ta  i ko n su m en ci — 8; p o za te m  
12 p rzed s taw ic ie li d e leg u ją  za in te re so w a n e  Mini- 
s terja .

N a leży  p rzyznać , że k o n cep c ja  fran cu sk a  jes t 
k o n sek w en tn ą  i oryginalną .

O b ecn ie  m a b y ć  d o k o n an a  re fo rm a  is tn ie ją ­
cej R ad y  G o sp o d arcze j w  N iem czech .

Do zak resu  d z ia łan ia  now ej ra d y  n a leży  w y ­
rażen ie  opinji do rad cze j w o b ec  rządu , ra d y  p a ń ­
stw a i p a r la m en tu  w  sp ra w ach  g o sp o d arczo -sp o ­
łecznych , w y s tęp o w a n ie  z w łasn ą  in ic ja ty w ą  w  dzie­
dzin ie ty ch  sp raw , p rzed s ięb ra n ie  b ad a ń  na  polu  
g o sp o d arczo -sp o łeczn em  oraz w sp ie ran ie  rząd u  
p rzy  p rzep ro w a d zan iu  za rząd zeń  n a tu ry  g o sp o d ar­
czo-społecznej. W szy stk ie  p ro jek ty  ustaw , m ający ch  
p o d s taw o w e  znaczen ie  d la życia  g o sp o d arczeg o  
zo b o w iązan y  je s t rząd  p rz ed  w zn iesien iem  opinji 
do p a rlam en tu  p rz ek az ać  rad z ie  g o sp o d arcze j do 
zaop in jow an ia . R ad z ie  g o sp o d arcze j p rzy słu g iw ać  
bedzie  n a s tęp n ie  p raw o  in ic ja ty w y  ustaw o d aw cze j 
rząd  zo b o w iązan y  jes t w tym  w y p ad k u  w nieść p ro ­
jek t do p arlam en tu , a w razie, g dyby  rząd  nie 
zg ad zał się z p ro jek tem , ra d a  m a p raw o  w y d e leg o ­
w ać  jednego  ze  sw y ch  cz łonków  do o b ro n y  p ro ­
jek tu  w o b ec  p arlam en tu .

S k ład  osobow ej rad y  zo sta ł znaczn ie  zm niej­
szony. N ow a ra d a  liczy członków  sta ły ch  126, za ­
m iast d aw n y ch  — 326.

P o d z ia ł cz łonków  na g rupy  jest też  zu p e łn ie  
inny, niż w d aw nej radzie . Z n iesio n y  zo s ta ł d aw ­
ny  p o d zia ł na g ru p y  zaw o d o w e W p ro w ad zo n o  na 
to  m iejsce p o d z ia ł na  4 oddziały . Do o d d zia łu  I-go 
n a leży  41 p rzed s taw ic ie li p rzed sięb io rcó w , sk ła d a ­
jący ch  się z p rzed staw ic ie li ro ln ic tw a, le śn ic tw a  
i ry b o łó w stw a , p rzem ysłu , rzem iosła , hand lu , b a n ­
ków, kom unikacji. T y m  41 p rzed s taw ic ie lo m  p ra ­
codaw ców  p rzec iw staw io n o  O ddz ia ł 11-gi z łożony 
z 41 p rzed staw ic ie li p raco w n ik ó w . O d d z ia ł Ill-ci 
z 14 cz łonkam i re p rez en tu je  s to w arzy szen ia  nie 
s łu żące  celom  p ry w a tn o -g o sp o d arczy m  m a się on 
sk ład ać  z p rzed staw ic ie li m iast i o k ręg ó w  w iejskich , 
spó łdzieln i s to w arzy szeń  ro ln iczo  p rzem ysłow ych , 
O ddz ia ł IV  sk ład a  się z 30 członków : 14 m ianuje 
R ada P ań stw a  z p o śró d  znaw ców  życia  g o sp o d a r­
czego, rząd o w i R zeszy  p rzy słu g u je  m ianow an ie

ró w n ież  14 członków , 2-ch m a być  p rzed s taw ic ie li 
p ra sy  codziennej.

O p ró cz  teg o  m ogą być k o o p to w an i n iesta li 
cz łonkow ie. D zięki tem u  w raz ie  p o trze b y  ra d a  go­
sp o d a rcza  m oże zy sk ać  do w sp ó łp ra cy  n a jlep sz e  
siły fach o w e w  jak ie jś  dziedzinie .

U n as  w P o lsce  R ząd  G rab sk ieg o  na  p o czą tk u  
r. 1925 o p ra co w a ł p ro jek t u s taw y  o N aczelne j R adzie  
G o sp o d arcze j. P ro jek t ten  w y w o ła ł żyw ą dy sk u sję  
w p ra s ie  codziennej i fachow ej, jednakow oż- nie 
d o czek a ł się realizacji i o s ta tec zn ie  po  w y p ad k ach  
m ajow ych  zo s ta ł w y co fan y  p rzez  rząd  obecny  
z sejm u w liczbie w szy stk ich  p ro jek tó w  u s ta w o ­
daw czy ch  p o p rzed n ich  rządów .

Z a k re s  d z ia łan ia  T y m czaso w ej N aczelne j R ady  
G o sp o d arcze j p ro jek t u jm o w ał n astęp u jąco :

1) w sp ó łd z ia łan ie  z R ząd em  przy  o p ra co w y ­
w aniu  p ro jek tó w  u staw , zm ierzających  do w y k o ­
n an ia  art. 68 konsty tucji.

2) p rzep ro w ad zan ie  b ad a ń  i an k ie t o s tan ie
i p o trzeb ach  życia g o sp o d arczeg o  w P ań s tw ie  
i jego p o szczeg ó ln y ch  gałęz i, o ś ro d k ach  p ro w a ­
dzący ch  do jego p o d n iesien ia  o raz  p u b lik o w an ie  
w yn ików  ty ch  b ad ań  i ank iet. —

3) p rzed k ład an ie  R ządow i w niosków , d o ty ­
czący ch  p o trze b  życia  g o sp o d arczeg o  w P aństw ie  
o raz  p ro g ram u  po lityk i g o sp o d arcze j P ań stw a.

4) o p n jo w a n ie  o p raco w an y ch  z in ic ja ty w y  
R ząd u  lub Sejm u p ro jek tó w  ustaw , d o ty czący ch  
życia  gospodarczego , sp raw  finansow ych  i sp o ­
łecznych .

5) w sp ó łd z ia łan ie  z R ząd em — w sposób  p rzez  
R ząd  u s ta lo n y — w p ra cac h  p rzy g o to w aw czy ch  do 
zaw arc ia  tra k ta tó w  hand low ych .

6) w y rażan ie  opinji w e w sze lk ich  innych  
sp raw ach , w k tó ry ch  R ząd  zw róci się do T y m ­
czasow ej N aczelne j R ad y  G ospodarcze j.

P o d zia ł m an d a tó w  po m ięd zy  p o szczegó lne 
g ru p y  u s ta la ł p ro jek t w sp osób  n as tęp u jący : R o l­
n ic tw o — 18 członków , P rze m y sł— 18 cz łonków , R ę ­
k o d z ie ła— 4 członków , H a n d e l—6 cz łonków , T ra n ­
sp o rt— 4 cz łonków , K re d y t— 7 cz łonków , P ra c a — 
28 członków ; S p ó łd z ie ln ie—3 członków . W łasn o ść  
n ie ru ch o m a m iejska — 2 członków , S am o rząd — 3 
członków , W o ln e  zaw o d y — 2 członków , Z rzeszen ia  
n a u k o w e —5 członków . R azem  członków  100.

P o  w y p ad k ach  m ajow ych  rząd  p o w o ła ł do 
życia  kom isje o p in jo d aw cze  p rzy  p rezy d ju m  rad y  
m in istrów  w liczb ie trzech  t. j. ro lną, p rzem y sło ­
w ą  i p racy . S tw o rzen ie  p rzez  rząd  d rogą  nom inacji 
ty ch  trzech  kom isyj dało  w y raz  p a lące j p o trzeb ie  
p o s iad an ia  opinji fach o w y ch  w sp raw ach  g o sp o ­
darczych . U jem ną s tro n ą  ty ch  trzech  kom isyj b y ­
ło to, iż każda z n ich  w y raża ła  p o g ląd  sw ej g ru ­
p y  i op in je  też  by ły  d jam etra ln ie  ze sobą sp rzecz­
ne. R ząd  m ógł w p raw d zie  w y b ie rać  z p o śró d  ty ch  
opinij, a le  częściej u jaw n ia ła  się k o n ieczność  u zg o d ­
n ien ia ty ch  opinji w łon ie  jed n eg o  ciała, tak , aby  
m ożna by ło  rząd o w i p rz ed ło ży ć  opin ję  u zg o d n io ­
ną k om prom isow ą. T y m  razem  w ięc już życie  sa ­
mo w ysunęło  w  P o lsce  n a  p o rz ąd ek  dzienny  s p ra ­
w ę R ad y  G o sp o d arcze j. Z a ję ły  się tą  k w estją  ko ­
m isje o p in jodaw cze  ro ln a  i p racy . W tym  k ie ru n ­
ku ro zp o czę ły  one sw oje p race  i w k ró tk im  cza­
sie złożone zo sta ły  rząd o w i p ro jek t kom isji ro lnej 
o pow ołan iu  do życia  P ań stw o w ej R ad y  G o sp o ­
d arcze j o raz  m em orja ł kom isji p racy . W  n a s tę p ­
nym  num erze  za jm iem y się ana lizą  ra d  g o sp o d ar­
czych  w  N iem czech  i F rancji o raz  p ro jek tu  kom isji 
rolnej. Wł. Szczepański.
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Reforma systemu ubezpieczeniowego.
Pod powyższym tytułem p. Witold Wyszyński w Nr. 9 

„Solidarności P racy” um ieścił artykuł, traktujący o reform ie 
naszych ubezpieczeń społecznych. P. Wyszyński jest gorącym 
zwolennikiem unifikacji. Boli go odrębny projekt ubezpiecze­
nia em erytalnego dla pracowników umysłowych.

Głównym argumentem autora jest rzekome znaczne 
zm niejszenie kosztów administracyjnych przy unifikacji, co 
jakoby ma wpłynąć na obniżenie opłat z tytułu ubezpieczeń.

Otóż zauważyć należy, że są to tylko teoretycznie słu ­
szne wywody. Podobne argum enty wysuwano już u nas na 
rzecz terytorjalnych Kas Chorych. Tymczasem jak się oka­
zuje koszty adm inistracyjne w dużych Kasach Chorych wcale 
się nie zmniejszają, lecz przeciwnie rosną. Jes tto  zupełnie 
zrozum iałe. Aparat biurokratyczny powiększa się kosztem 
świadczeń. Wpływają na to różne czynniki, o których w tej 
chwili nie chcemy mówić, ale o których p. Wyszyński bar­
dzo dobrze wie.

Zlekka p. Wyszyński wspomina o różnych „ryzykach”, 
wspominając o tern, jako o argum encie przeciwników unifi­
kacji. Podkreśla również, że często jeszcze mamy do czynie­
nia z „indywidualistycznym” punktem widzenia na sprawę 
ubezpieczeń. Tak jest. Podnoszą te  dwie kw estje szczególnie 
pracownicy umysłowi.

Kwestji „ryzyka* i „indywidualizmu” ubezpieczeniow e­
go nie należy lekceważyć. Weźmy np. ubezpieczenie od cho­
roby. Pracownicy umysłowi reprezentują mniejsze ryzyko 
chorobowe, bo żyją w lepszych warunkach higienicznych, 
wyższe preinje, bo wyższe płace pobierają, są słabsi liczeb­
nie, a więc mniejszy wpływ wywierają na sfery kierownićze 
Kas Chorych. Stanow ią więc idealny nabytek dla ogólnych 
Kas Chorych. Jak zaś na tern pracownicy umysłowi wycho­
dzą lepiej nie mówić.

Posłuchajm y jednak jak tłomaczy M inisterstw o Pracy 
utworzenie odrębnego ubezpieczenia em erytalnego pracowni­
ków umysłowych. W motywach do projektu rządowego nowe­
li do ustawy o Kasach Chorych na str. 98 czytamy: „Jak 
z jednej strony jest dziś niemożliwem, aby zapewnić całej 
klasie pracującej warunki ubezpieczenia przewi :ziane w usta­
wie przeznaczonej dla pracowników umysłowych i byłoby 
niesłusznem  w imię równości poddawać pracowników umy­
słowych ustaw ie, gwarantującej gorsze świadczenia, tak z dru­
giej strony niecelowem byłoby postępować zbyt mało ostro­
żnie"...

Kapitalne to wyznanie ze strony M inisterstwa Pracy. 
I aczkolwiek Ministerstwo ze swych słów nie wyciąga konse­
kwencji, pozostawiając we wspólnych Kasach Chorych praco­
wników umysłowych, to jednak obstaje przy odrębnem ubez­
pieczeniu em erytalnem pracowników umysłowych.

Świadczenia we wspólnem ubezpieczeniu są niew ątpli­
wie gorsze, niż świadczenia w odrębnem ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych. Spychać zaś pracowników umysło­
wych z dotychczasowej stopy życiowej nie może leżyć w ce­
lach ubezpieczeń społecznych. Byłaby to pauperyzacja war­
stwy i tak już spauperyzowanej warunkami życia powojenne­
go. Pauperyzacja warstwy, która jest ostoją kultury narodu 
i podstawą istnienia państwa.

Ruch zawodowy inteligencji pracującej pragnie iść we 
wspólnym szeregu z ruchem robotniczym. Pierwszym w arun­
kiem tej solidarności świata pracy jest zrozumienie przez ro­
botników odrębnych warunków życia pracowników umysło­
wych. Ustawodawstwo socjalne nie może tylko uwzględniać 
interesów  pracowników fizycznych. Niechże to także zrozu­
mie „Solidarność P racy”. wt.

K R O N I K A .
Z Komitetu Wykonawczego Centraln. Organ. 

Opinjowanie projektów ustaw.

N a p o sied zen iach  p len a rn y ch  K o m ite tu  W y ­
konaw czeg o  o d b y ty ch  z p rzed s taw ic ie lam i organi- 
zacyj p ro w in c jo n a ln y ch  w dn. 13 i 14 w rześn ia  
zo s ta ły  p rz ed y sk u to w an e , n ad es łan e  p rzez  M in iste r­
stw o  P racy  i M in iste rstw o  S k arb u  p ro jek ty  n a s tę ­
p u jący ch  u staw : o um ow ach  zb io row ych , o b u ch a l­
te ra c h  p rzy sięg ły ch , o k sięg ach  i b ilan sach  h a n ­
d low ych . O p in je  p rzy g o to w an e  na  p o d s taw ie  p rz e ­
p ro w ad zo n e j dyskusji zo sta ły  złożone w o d p o w ied ­
nich  m in isterstw ach .

Posiedzenie Rady Głównej zosta ło  w y zn a­
czone na dz. I lis to p ad a  r. b. n a  g. 10 ran o  i o d ­
będz ie  się w lokalu  C en tra ln e j O rgan izac ji — 
S ienna I6. — N a p o rząd k u  dziennym  n as tęp u ją ce  
sp raw y: l) p rzy jęcie  p ro to k u łu  p o p rzed n ieg o  p o ­
siedzen ia , 2) u s ta len ie  te rm in u  Z jazd u  O gólno  
k ra jow ego , 3) p rzy jęc ie  sp raw o zd an ia  na  Z jazd , 
4) u s ta len ie  re fe ra tó w  i w n iosków  oraz  p o rząd k u  
ob rad  n a  Z jazd , 5) U staw a  e m ery ta ln a  6) U staw a  
o najm ie  i inne p ro jek ty  ustaw .

Uchwalenie Ustawy Emerytalnej. N a p o sie ­
dzen iu  R ad y  M inistrów  w dniu 17 b. m. zo sta ł 
u ch w alo n y  o s ta teczn ie  p ro jek t R o zp o rząd zen ia  P re ­
zy d en ta  R zeczy p o sp o lite j o u b ezp ieczen iu  p ra co w ­
ników  um ysłow ych . P ro p o zy c je  N aczelnej O rg an i­
zacji P rzem y słu  i R o ln ic tw a P o lsk i Z ach o d n ie j 
uw zg lęd n io n e  n ie zostały . P ro jek t zo s ta ł uch w alo n y  
w b rzm ien iu  u sta lo n em  p rzez  R adę P raw niczą. 
U ch w alen ie  u staw y  em ery ta ln e j je s t don iosłym  k ro ­
k iem  n ap rzó d  w dziedzin ie  u s taw o d a w stw a  so c ja l­
nego  w P ań stw ie  naszem .

O rg an izac ja  n asza  od trzech  lat, bo od I Z jazd u  
O g ó ln o k ra jo w eg o  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych , k tó ty  
się o d b y ł w dniu  l lis to p ad a  1924 r. p ro w ad z iła  n ie ­
u s tan n ą  w a lk ę  o tę  u staw ę . W a lk a  n asza  dzięk i 
n a leży tem u  zrozum ien iu  i pop arc iu  n aszy ch  p o s tu ­
la tó w  p rzez  M in iste rstw o  P racy  i O p iek i Społ. 
w  szczegó lności zaś p rzez  o b ecnego  M inistra  P racy  
p. Jurk iew icza, zo s ta je  uw ień czo n a  pom yślnym  r e ­
zu lta tem . M inisterstw o P racy  i O p. Społ. za ję te  jes t 
obecn ie  p rzy g o to w y w an iem  ro z p o rząd zeń  w y k o ­
n aw czy ch  do tej u staw y . U s taw a  w ejdz ie  w życie 
z dn iem  l s ty czn ia  r. p.

Audjencja u p. Vice-Premjera.

W  dniu  10 p aźd z ie rn ik a  r. b. P an  V ice -P re - 
m jer B artel p rzy ją ł d e leg ac ję  C en tra ln e j O rg an i­
zacji w o so b ach  ko legów  M ałeckiego , L eśn iew ­
skiego, G aw lik a  i D abulew icza. W  delegac ji w zią ł 
rów nież  udzia ł p o se ł K ościa łkow ski.

D elegacja  z łoży ła  P an u  V ice -P rem jero w i trzy  
m em orja ły , a m ianow icie:

1) w sp raw ie  u s taw y  o u b ezp ieczen iu  p ra ­
cow ników  u m ysłow ych ,

2) w sp raw ie  u s taw o d a w stw a  o ch ronnego  
pracy, o raz

3) w sp raw ie  s tra jk u  w B anku D y sk o n to ­
w ym  W arszaw sk im .

W  m em o rja le  d o ty czący m  u s taw y  o u b e z ­
p ieczen iu  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  C en tra ln a  
O rg an izac ja  d o m ag a ła  się raz jeszcze  n iezw łocz­
nego  u ch w alen ia  u s taw y  o u b ezp ieczen iu  em ery ­
talnem , na  k tó rą  rzesze  p raco w n icze  zb y t długo 
czek a ją  i w y k aza ła  swój p o g ląd  na m em o rja ł z ło ­
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żony R ządow i p rzez  N aczelną  O rg an izac ję  P rz e ­
m ysłu  i R o ln ic tw a P o lsk i Z ach o d n ie j. C en tra ln a  
O rg an izac ja  d o m ag a ła  się, by uw agi N aczelne j 
O rgan izac ji n ie ty lk o  n ie by ły  uw zględn ione , ale 
w ogóle, by  nie by ły  ro z p a try w a n e , jak o  zg łoszone 
po  czasie. P an  V ice -P rem je r zapew nił delegację , 
że uw agi Nacz. O rg. P. i R. P. Z . n ie b ęd ą  b ran e  
p o d  uw agę, jed n ak ż e  zaznaczy ł, że nie je s t w y ­
kluczone, że R ad a  M inistrów  m oże p rzep ro w ad z ić  
w p ro jek c ie  p ew n e  zm iany. D e leg acja  w y p o w ie ­
dzia ła  się p rzec iw k o  jak im k o lw iek  zm ianom , któ- 
re b y  m iały  u s ta w ę  pogorszyć.

W  drugim  m em o rja le  C en tra ln a  O rg an izac ja  
do m ag a ła  się p rzy śp ie szen ia  te m p a  p ra c  n ad  no- 
w em i u s taw am i i ro zszerzen ia  u s taw o d a w stw a  
och ronnego  p ra c y  p rzez  u ch w alen ie  u s taw  o u m o ­
w ach zb io ro w y ch  p racy , o likw idow an iu  za ta rg ó w  
zb io row ych  i o p rzed s taw ic ie ls tw ie  p raco w n iczem , 
gdyż b ra k  ty ch  u s taw  n a raża  w arstw ę  p ra co w n i­
ków  u m y sło w y ch  na w ielk ie  s tra ty  m a te rja ln e  
i m oralne.

W reszc ie  w trzec im  m em o rja le  C en tra ln a  
O rg an izac ja  d o m ag ała  się energ iczn ie jszej in te r­
w encji R ządu  w sp raw ie  s tra jk u  w B anku D y s­
kon tow ym  W arszaw skim .

Poniżej p o d a jem y  tre ść  rnem orja łu  w sp raw ie  
u s taw y  em ery ta ln e j.

Centralna Organizacja Związków Zawodowych P raco­
wników Umysłowych w dniu 30 sierpnia r. b. złożyła w Pre- 
zydjum Rady Ministrów m em orjał w sprawie projektu ro z ­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych, w którym prosiła Pana Prezesa 
Rady Ministrów o możliwie rychłe wniesienie tego projektu 
na najbliższe posiedzenie Rady Ministrów.

W m em orjale złożonym wykazywaliśmy, że projekt 
omawiany w okresie trzyletnim przeszedł już wszystkie sta- 
dja przygotowawcze i, że w opinji rzesz pracowników umy­
słowych, zorganizowanych w związkach zawodowych, nic nie 
stoi w obecnej chwili na przeszkodzie, by został jaknajszyb- 
ciej uchwalony i s ta ł się obowiązującą ustawą.

Od czasu złożenia przez C entralną Organizację memo- 
rjału upłynął znów miesiąc czasu i, niestety, ustaw a, na 
uchwalenie której z niecierpliw ością oczekuje cała warstwa 
pracowników umysłowych, uległa znowu zatrzymaniu. Aczkol­
wiek o istotnych przyczynach zwłoki nie jesteśm y poinfor­
mowani, to jednak mamy podstawę do przypuszczeń, że jed ­
nym z powodów opóźnienia było wystosowanie do Rządu 
rnemorjału w sprawie rozporządzenia o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych przez Naczelną Organizację Zjedno­
czonego Przem ysłu i Rolnictwa Polski Zachodniej, treść któ­
rego została opublikowana w prasie („W arszawianka", Nr. 260 
z dn. 22 września r. b.).

Ponieważ memorjał ten zawiera poprawki, które naru ­
szają podstawowe zasady projektu, pozwalamy sobie w tej 
sprawie wypowiedzieć nasze stanowisko:

Wszystkie punkty poruszone w memorjale Naczelnej 
Organizacji Z. P. i R. Z. P. były bardzo szeroko dyskutow a­
ne na wielkiej konferencji zwołanej przez Departam ent Ubez­
pieczeń Społecznych w dniach 17, 18 i 19 września 1925 r. 
Na konferencji tej byli obecni przedstaw iciele zarówno p ra­
cowników jak i organizacji pracodawców ponadto przed­
staw iciele Rządu i fachowi doradcy. Podczas trzydniowych 
narad zgłoszono wiele rezolucyj, wniosków i poprawek, na 
podstawie których projekt został przerobiony. Tak więc opi- 
nja Naczelnej Organizacji Z. P. i R. P. Z. jest bardzo spóź­
niona i ze względów formalnych nie powinna być uwzględ­
niona.

Rozpatrywanie ponowne projektu byłoby całkowitem 
przekreśleniem pracy dokonanej w ciągu trzech lat. W pra­
cy tej brały udział zarówno czynniki rządowe jak i społecz­
ne Projekt ustawy, po przeprowadzeniu ankiety na om a­
wianej wyżej konferencji i uwzględnieniu przez Ministerstwo 
Pracy zgłoszonych poprawek, przeszedł przez konsultacje 
m iędzym inisterialne i został skierowany do Rady Praw ni­
czej, gdzie w okresie kilku miesięcy na 28 posiedzeniach 
Rady był przedyskutowany i przeredagowany.

To też nie poruszamy w niniejszym memorjale wszyst­
kich tych kwestyj natury zasadniczej, co do których wypo­
wiedziała się Naczelna Organizacja Z. P. i R. P. Z., i nie

staram y się dowieść, że zarzuty postawione pod adresem  
projektu rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych są niesłuszne. Rozpo­
czynanie ponowne zamkniętej dyskusji równałoby się odłoże­
niu załatw ienia sprawy tak ważnej i palącej dla całej w ar­
stwy pracowników umysłowych na długie lata.

Mamy nadzieję, że Pan P rezes Rady Ministrów, po­
dzielając wyżej przytoczone argumenty przychylić się raczy 
do przedłożeń Centralnej Organizacji Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych i wniesie projekt Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej na Radę Ministrów.

POPARCIE DLA STRAJKUJĄCYCH PRACOW­
N IK Ó W  B A N k U  D Y SK O N T O W E G O  W A R S Z A W ­

SK IEG O .
Na posiedzeniu w dn. 29 w rześnia r. b. Ko­

m itet W ykonawczy C entralnej Organizacji Związ­
ków Zawodowych Pracow ników Um ysłowych, po 
zapoznaniu się z sy tuacją  w Banku D yskontowym  
W arszawskim  i z m etodam i walki stosow anem i 
przez Dyrekcję tego Banku, uchwalił:

1) Wyrazić oełną solidarność walczącym Kolegom z Ban­
ku Dyskontowego W arszawskiego o minimum egzystencji 
i o wyrównanie s tra t w poborach wynikłych na skutek w zra­
stającej nieustannie drożyzny artykułów pierwszej potrzeby 
w okresie silnego kryzysu gospodarczego,

2) potępić stanow isko władz Banku Dyskontowego 
W arszawskiego odmawiających swym pracownikom podwyżek 
pensyj, któreby mogły umożliwić egzystencję iT iorm alną pra­
cę i uchylających się od wejścia ze strajkującym i w bezpo­
średnie pertraktacje, oraz wyrazić oburzenie z powodu od ­
rzucenia przez Dyrekcję Banku interwencji Okręgowego In­
spektora Pracy,

3) wezwać pracowników zrzeszonych w związkach na­
leżących do Centralnej Organizacyi Z. Z. P. U. do w ydatne­
go opodatkowania się na rzecz strajkujących,

4) zwrócić się, o ile zajdzie lego potrzeba w razie 
przedłużającego się z winy władz Banku Dyskontowego W ar­
szawskiego strajku do wszystkich organizacyj zawodowych, 
zarówno pracowników umysłowych jak i robotniczych o po­
parcie m aterjalne dla ualczących, celem przeciwstawienia 
nieugiętem u uporowi pracodawców, dążących do rozbijania 
organizacyj zawodowych, solidarnego frontu świata pracy.

DO
RAD OKRĘGOWYCH I ZWIĄZKÓW ZRZESZONYCH 
W CENTRALNEJ ORGANIZACJI ZWIĄZKÓW ZAWO­

DOWYCH PRACOWNIK. UMYSŁOWYCH.

Pracownicy Banku Dyskontowego W arszawskiego od 
11 dni prowadzą walkę o minimum egzystencji i o wyrówna­
nie strat, spowodowanych w ostatnich paru latach z powodu 
niestosow ania mnożników drożyźnianych do pensyj praco­
wniczych.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników 
Bankowych Rz. P. zwrócił się w dniu 28 b. m. o interw encję 
do Głównego Inspektora Pracy.

Dyrekcja Banku wezwana na konferencję zakomuniko­
wała, że nie będzie porozumiewała się z pracownikami bez­
pośrednio, ani za pośrednictwem M inisterstwa Pracy i Opieki 
Społecznej.

Jednym słowem Dyrekcja udrzuciła pośrednictw o tego 
czynnika w Państw ie, który jest powołany do likwidowania 
zatargów zbiorowych.

Dyrektor Mikulecki, b. Vice-M inister Skarbu, zakomuni­
kował Okręgowemu Inspektorowi Pracy następującą uchwałę 
Zarządu Banku: pracownicy muszą powrócić do pracy a wów­
czas Dyrekcja podyktuje im nowe warunki pracy.

Je s t to wyzwanie rzucone nietylko pracownikom jed­
nego banku i nietylko członkom jednego związku, ale w szyst­
kim pracownikom na teren ie całego państw a. Je s t to nieuzna­
wanie organizacji zawodowej i praw tej organizacji do zastę­
powania interesów  pracowniczych. Wezwanie to musimy przy­
jąć i odpowiednio na nie zareagować.

Komitet Wykonawczy Centralnej Organizacji wzywa Za­
rządy wszystkich związków zrzeszonych i Prezydja Rad O krę­
gowych do zwołania zebrań protestacyjnych i do zam ieszcza­
nia odpowiednich uchwał w prasie.

Jednocześnie Komitet Wykorawczy Centralnej Organi­
zacji Zw. Zaw. Prac. Umysł, w załączeniu przesyła uchwałę 
Komitetu Wykonawczego z dnia 29 września w sprawie strajku 
w Banku Dyskontowym Warszawskim.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem.
Sekretarz: Prezes:

(—) 5. Dabulewicz. (— ) B. Małecki.
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W IEC  P R A C O W N IK Ó W  U M Y SŁ O W Y C H  
m. st. W A R S Z A W Y .

W  dniu  7 p aź d z ie rn ik a  r. b. zo sta ł zw o łany  
p rzez  R adę O k ręg o w ą  C. O. Z w . Z a w  Prac. U m y­
słow ych  w iec  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  sto licy , 
w zw iązku  z ak c ją  o p o p ra w ę  b y tu  p ro w a d zo n ą  
p rzez  p raco w n ik ó w  B anku D y sk o n to w eg o  W a rsza w ­
skiego. P o  zagajen iu  w iecu  p rzez  P rez e sa  C en tra l­
nej O rg an izac ji kol. M ałeckiego, na p rzew o d n iczą­
cego p o w o łan o  kol. G aw lik a  na s e k re ta rz a  kol. 
S zczepańsk iego . R efe ra t w  sp raw ie  sy tu ac ji w B an­
ku D y sk o n to w y m  w ygłosił kol. D abu lew icz , o p o ­
p ra w ie  b y tu  i o m inim um  egzystencji m ów ił kol. 
M arczew sk i.

N a w iecu  byli obecn i liczni p rz ed s taw ic ie le  
w szy stk ich  o rgan izacy j zaw o d o w y ch  p raco w n ik ó w  
u m y sło w y ch  i ro b o tn iczy ch . P rzem ó w ien ia  w yg ło ­
sili kol. R aab e  P rezes  C en tra ln e j K om isji P o ro zu ­
m iew aw cze j Z w . Z aw . P rac . P ań stw o w y ch , kol. 
P iech , P rez es  Z rz e sze n ia  U rzędn ików  P. K. O. kol. 
E lek to ro w icz  w im ieniu  Z w . Z aw . A rty sty czn y ch . 
P o za tem  p rzem aw ia li p rz ed s taw ic ie le  ro b o tn ik ó w  
Figurski, G om ułka , P aw elsk i w reszcie  p raco w n icy  
bankow i: K lim aszew sk i, P e re tz , Ł a z o w e r t w szy stk ie  
p rzem ó w ien ia  w yraziły  najdale j p o su n ię tą  so lid a r­
n o ść  z w a lczący m i i by ły  p rzy jm o w an e  frene tycz- 
nem i ok laskam i. N astró j w iecu  by ł podn iosły . Z e ­
b ran i uchw alili n a s tę p u ją c e  rezo lucje:

i. Pracownicy umysłowi stw ierdzają, że najży­
wotniejsze in teresy  ich warstwy są w dalszym ciągu 
przez czynniki m iarodajne zapoznawane. Wyraża się to 
przedewszystkiem w braku ustawowej ochrony pracy, 
w zatamowaniu realizacji ustawodawstwa socjalnego, 
jak ustawy o ubezpieczeniu em erytalnem , o umowach 
zbiorowych, umowy o najmie i t. p.

Zgromadzeni, wskazując na to, domagają się prze­
dewszystkiem realizacji zapowiedzianych przez rząd 
ustaw socjalnych, w pierwszym rzędzie ustawy em ery­
talnej i ustawy o najmie.

II. Pracownicy umysłowi uchw alają wystąpić do 
organizacji pracodawców o zasadnicze uregulowanie po­
borów przez wyrównanie plac odpowiednio do wzrostu 
drożyzny, stosownie do wskaźnika kosztów utrzym ania 
wykazywanego przez Główny urząd statystyczny za 
czas od roku 1924 do obecnej chwili, z tern, że mi­
nimum egzystencji dla samotnego pracownika umy­
słowego winno wynosić 350 zł. m iesięcznie.

Potępiają nieustępliwe stanowisko dyrekcji Banku 
Dyskontowego wobec pracowników, którzy przystąpili 
do walki o minimum egzystencji i o ludzkie traktow a­
nie, wzywają społeczeństwo do bojkotowania Banku 
Dyskontowego aż do zlikwidowania zatargu, wzywają 
wszystkie organizacje pracowników umysłowych pry­
watnych, państwowych i komunalnych do poparcia stra j­
ku moralnie i czynnie, zwracają się do rządu o inge­
rencję.

III. Pracownicy umysłowi wyrażają pogardę tym 
jednostkom, które wyzyskują prowadzoną walkę o ludz­
ką egzystencję dla celów osobistych, dając się używać 
dyrekfji Banku Dyskontowego w charakterze łami­
strajków.

IV. Pracownicy umysłowi wyrażają całkowitą so ­
lidarność ze strajkującymi pracownikami Banku Dyskon­
towego, którzy.podjęli walkę w obronie zagrożonej egzy­
stencji. Zebrani uznają prowokacyjne stanowisko dy­
rekcji Banku za jeden z wymownych objawów ogólnego 
ataku kapitału na byt całości rzesz pracujących, zarów ­
no robotniczych jak i pracowniczych.

Zebrani uznają, że walka pracowników bankowych 
wynika z ogólnego położenia ludności pracowniczej 
i zwraca się przeciw ogólnemu zjawisku przerzucenia 
kosztów odbudowy gospodarczej na barki klasy pracu­
jącej, a to przez obniżanie realnej, wartości zarobków, 
wzrost drożyzny, obciążanie ludności pracującej podat­
kami, przedłużanie dnia pracy i t. d.

Zebrani traktują walkę pracowników bankowych, 
jako pierwszy krok do ogólnej mobilizacji sili nteligencji 
pracującej do spólnej walki i wzywają ogół pracow­
ników bankowych do przyłączenia się do tej walki pra­

cowników Banku Dyskontowego oraz wyrażają gotowość 
poparcia wszelkiemi środkami aż do przystąpienia do 
solidarnej walki w obronie przed powszechnym atakiem  
kapitału.

Zebrani wzywają ogół robotniczy do poparcia 
walki pracowników Banku Dyskontowego, którzy śladem 
klasy robotniczej wystąpili w obronie swego bytu przed 
wspólnym wrogiem całej ludności pracującej.

SOLIDARNOŚĆ ŚWIATA PRACY.
W  dniu  14 p aźd z ie rn ik a  z in ic ja ty w y  R ad y  

O k ręg o w ej C en tra ln e j O rgan izac ji Zw . Z aw . P ra ­
cow ników  U m y sło w y ch  o d b y ła  się w lokal U R ad y  
O kr. S ien n a  16 konferencja na k tó re j by li obecn i 
p rzed s taw ic ie le  ca łe j p raco w n icze j W arszaw y , 
a m ianow icie:

W a rsz a w sk a  R ad a  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  — 
kol. W itkow ski.

Z jed n o c zen ie  Z a w o d o w e  P o lsk ie  — kol. G oł- 
dykow ski.

C en tra ln a  K om isja  P o ro zu m iew aw cza  P ra c o w ­
n ików  P ań stw o w y ch  — kol. kol. K isieln ick i i K rup- 
kow ski.

R ad a  N aczelna  Z w iązków  P raco w n ik ó w  S a ­
m orząd o w y ch  — kol. S ochacki.

Z w iąz ek  P raco w n ik ó w  S am o rząd o w y ch  m. 
W arszaw y ,

S to w arzy szen ie  U rzędn ików  P ań stw o w y ch  — 
kol. Z en o b ju śz  D uda.

Z rz esze n ie  P raco w n ik ó w  P. K. O. — kol. 
T . P iech.

Z w iązek  P raco w n ik ó w  P oczt, T e le g ra fó w  i T e ­
lefonów  — kol. G odusław sk i.

Z w iązek  Z aw o d o w y  N auczyc ie li Szkół Ś red ­
n ich  Ż y d o w sk ich

Z w iąz ek  U rzędn ików  K olejow ych  —  kol. S tę ­
piński.

Z w ią z e k  P o lsk ich  P raco w n ik ó w  K sięg a rsk ich  
kol. H am m er, o raz  p rzed s taw ic ie le  zw iązków  
zrzeszo n y ch  w R adzie  O k ręg o w ej C en tra ln e j O r­
gan izacji Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  P raco w n ik ó w  
U m ysłow ych:

Z w iąz ek  Z aw o d o w y  P raco w n ik ó w  B anko­
w ych Rz. P.

Z w iąz ek  Z aw o d o w y  P raco w n ik ó w  H a n d lo ­
w ych, P rzem . i B iurow . m. st. W arszaw y .

Z w ią z e k  Z aw o d o w y  F arm ac eu tó w  Rz. P.
Z w iąz ek  Z aw o d o w y  D rog istów  Polsk ich .

„ „ K ob ie t P o lsk ich  prac.
w H an d lu  i B iurow ości w  Rz. P.

Z w iąz ek  K sięgow ych  w P olsce.
Z w iąz ek  Z aw o d o w y  P rac . P rzem y słu  C u k ro w ­

niczego  w Rz. P.
Z w iąz ek  Z aw o d o w y  P rac . S an ita rn y ch  K as 

C horych  Rz. P.
Z w iązek  M ajstrów  F ab ry czn y ch  Rz. P.
Z w iąz ek  Z aw o d o w y  M uzyków  Rz. P.

„ „ L eśn ików  Rz. P.
„ „ P rac . U bezp iecz . Rz. P.

Z w iąz ek  Z aw o d o w y  P raco w n ik ó w  P rzem y słu
N aftow ego  w Polsce.

P rzew o d n iczy ł o b rad o m  kol. G aw lik, p ro to k u j 
p ro w ad z ił kol. S zczepiński. Po  w y g ło szen iu  re fe ­
ra tu  p rzez  kol. D abu lew icza , k tó ry  z ilu s tro w a ł d o ­
k ład n ie  sy tu ac ję  w B anku D y sk o n to w y m  W a rsz a w ­
skim  i zo b razo w a ł n ęd zn e  p o ło żen ie  p raco w n ik a  
um ysłow ego  i ro b o tn ik a  w P o lsce  ko lejno  w y p o ­
w iadali się p rzed s taw ic ię le  w yżej w ym ien ionych  
o rgan izacji d ek la ru jąc  p o p arc ie  m oralne , m a te rja ln e  
a n aw e t czynne.
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W  w yn iku  p rzep ro w ad zo n e j dyskusji p rzy ję to  
jed n o m y śln ie  n a s tę p u ją c ą  rezo lucję:

„Konferencja wszystkich związków zawodowych 
pracowników umysłowych i robotniczych na terenie 
m iasta stół. Warszawy, wchodzących w skład Rady 
Okręgowej Pracowników Umysłowych, Centralnej Ko­
misji Porozumiewawczej Pracowników Państwowybh, 
Rady Naczelnej Pracowników Samorządowych, Rady 
Okręgowej Klasowych Związków Zawodowych ro bo tn i­
czych i Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, po zazna­
jomieniu się ze stanem  walki o poprawę bytu pracow ­
ników Banku Dyskontowego Warszawskiego:

1) stw ierdza, że propozycje poczynione przez Bank 
Dyskontowy Warszawski w sprawie zlikwidowania za­
targu u Głównego Inspektora Pracy, a zmierzające 
w kierunku wydalenia za akcję ekonomiczną siedmiu 
delegatów i członków Związku Zawodowego, godzą 
w isto tę ruchu zawodowego i jako takie będą odparte 
przez całą klasę pracującą,

2) potępia stanowisko nieprzejednane Banku Dy­
skontowego Warszawskiego, który po trzech tygodniach 
walki nie chce rozpocząć pertraktacyj na podstawie wy­
suniętych postulatów  ekonomicznych,

3) wyraża strajkującym  pracownikom uznanie za 
energiczne trw anie w walce o prawo do życia,

4) domaga się od Rządu bezzwłocznej i ener­
gicznej interwencji w sprawie strajku,

5) wzywa wszystkie zrzeszone organizacje w wy­
żej wymienionych centralach do wydatnego poparcia 
m aterjalnego strajkujących pracowników,

6) wypowiada się za koniecznością przeprowa­
dzenia w najbliższym czasie ustaw zasadniczych z dzie­
dziny ustawodawstwa pracy:

1) ustawy o umowach zbiorowych pracy,
2) ustawy o likwidowaniu zatargów {zbiorowych,
3) ustawy o przedstaw icielstw ie pracow niczem '.

N iezależn ie  od pow yższe j rezo lucji k o n fe ren ­
cja w y łon iła  w sp ó ln e  s ta łe  p rzed s taw ic ie ls tw o  p ię ­
ciu o rgan izacy j cen tra ln y ch , jak  W a rsza w sk a  R ada 
O k rę g o w a  C. O. Z w . Z aw . P raco w n ik ó w  U m ysło ­
w ych, W a rsza w sk a  R ad a  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  
Z jed n o czen ie  Z aw o d o w e  Polskie, C en tra ln a  K o­
m isja P o ro zu m iew aw cza  P raco w n ik ó w  P a ń s tw o ­
w ych, R ada N acze ln a  Z w iązk ó w  Z aw . P rac o w n i­
ków  S am o rząd o w y ch  w form ie K om isji P o ro zu m ie­
w aw czej.

WALKA O PŁACE NA TERENIE ZAGŁĘBIA.

S ta ran ia  P o lsk ieg o  Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  
P raco w n ik ó w  P rzem y sło w y ch  i H an d lo w y ch  zm ie­
rza jące  do d o p ro w a d zen ia  do kon fe ren c ji z R ad ą  
Z jazd u  P rzem y sło w có w  G ó rn iczy ch  w sp raw ie  p o d ­
w yżki p łac  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  za tru d n io ­
nych  w górn ic tw ie  o raz  reg u lac ji w aru n k ó w  p racy  
ty ch  p raco w n ik ó w  nie do p ro w ad ziły  do p o m y śl­
nych rezu lta tó w . P o  k ilk u n asto m iesięczn e j k o re s ­
pondenc ji R ad a  Z jazd u  n ad e s ła ła  do Z w iązk u  list, 
w k tó ry m  s tw ie rd z a  o sta teczn ie , że reg u lac ja  p łac 
p raco w n ik ó w  um ysłow ych  i ich w aru n k ó w  p racy  
n ie m oże być za ła tw io n a  w d rodze n a rad y  k o lek ­
tyw nej, a p raco w n icy  m ogą ty lk o  w y s tęp o w a ć  in­
dyw idualn ie  do sw oich  p rzed sięb io rs tw .

W o b ec  teg o  s tan o w isk a  R ad y  Z jazdu , o d rzu ­
ca jącego  lo ja lną  w sp ó łp ra cę  z o rgan izac ją  zaw o ­
dow ą, Z a rząd  P. Z. Z. P. P. i H. zw o ła ł na  dzień

12 b. m. k o n fe ren c ję  p rzed s taw ic ie li o raz  m ężów  
zau fan ia  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  za tru d n io n y ch  
w g ó rn ic tw ie  zo rg an izo w an y ch  w O d d z ia łach  i G ru ­
p ach  Z w iązku .

K o n fe ren c ja  ta  o d b y ła  się w dniu  zap o w ie­
dzianym  w o becności zgó rą  50 delegatów . P o  z re ­
fe ro w an iu  sp ra w y  i po  o bszernej, a w y czerp u jące j 
dyskusji uch w alo n o  jed n o g ło śn ie  n a s tę p u ją c ą  rezo ­
lucję:

„Od lat kilku, od momentu stabilizacji stosunków 
społecznych w Polsce i z chwilą ustania burzy w ojen­
nej, dała się zauważyć ze strony przemysłowców węglo­
wych zmianę stanowiska względem organizacyj zawodo­
wych, a w szczególności organizacyj pracowników umy­
słowych.

Stopniowo Rada Zjazdu Przemysłowców Górni­
czych, będąca reprezentacją interesów  przemysłu wę­
glowego, zaczęła usuw ać się z pod mocy obowiązującej 
umów zbiorowych zawartych w swoim czasie ze Związ­
kiem, aż wreszcie, pod wpływem nieprzychylnych p ra­
cownikom jednostek —- wycofała się z 'wszelkich ze 
Związkiem pertraktacyj, ustanaw iając nową tezę o „in­
dywidualizowaniu" płac i warunków pracy pracowników 
umysłowych i odrzucając nietylko zasadę umowy zbio­
rowej, ale nawet wspólnych konferencyj z organizacja­
mi pracowników w tych sprawach.

Związek od kilku mięsięcy zarówno drogą bez­
pośredniej korespondencji, jak i przez Inspektora Pracy, 
s ta ra ł się skłonić Radę Zjazdu do lojalnej współpracy 
w sprawie normowania warunków płacy i pracy rzesz 
pracowniczych. W ten sposób wyczerpano wszelkie środki 
pokojowe.

Atoli rezultatem  tych sta rań  był ostatni list Rady 
Zjazdu, odrzucający kategorycznie i ostatecznie propo­
zycję Związku i zaprzeczający prawa organizacjom pra­
cowniczym do występowania w in teresie  rzesz przez 
siebie reprezentowanych.

M etoda lojalnej współpracy została tą drogą skoń­
czona. Obranie tej drogi przez Związek nie było jednak 
dowodem słabości, lecz podyktowane zostało względami 
na potrzebę unikania w strząsów  w produkcji. Dziś, kiedy 
walka została rzeszom pracowniczym przez pracodawców 
narzucona zostanie podjęta i doprowadzona w łącz­
ności z rzeszą robotniczą — do zwycięstwa, a odpowie­
dzialność za konsekwencje spadnie na tych, co walkę 
wywołali.

Wobec powyższego delegaci i mężowie zaufania 
zorganizowanych w P. Z. Z. P. P. i H. pracowników umy­
słowych górnictwa w Zagłębiach Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem oświadczają, co następuje:

1. Odpowiedź Rady Zjazdu z dnia 8 b. m. wy­
kluczając możność dalszego ubiegania się przez Związek 
drogą bezpośredniego porozumiewania się, czy za po­
średnictw em  Inspekcji Pracy o zbiorowe normowanie 
warunków płacy i pracy rzesz pracowniczych, pozosta­
wia, jako jedyną drogę dla zdobycia sobie przez praco­
wników umysłowych górnictwa należnych praw — śro­
dek ostateczny, jakim jest bezpośrednia walka.

2. Upoważnia się Zarząd Związku do porozumie­
nia się z organizacjami robotniczem i, reprezentującem i 
istotną siłę w górnictwie, a stojącem i na gruncie szcze­
rej obrony interesów  klasy pracującej i do prowadzenia 
z niemi akcji o poprawę plac i warunków pracy pra­
cowników, jak również o uznanie organizacji zawodowej, 
za uprawnioną do uregulowania tych spraw z praco­
dawcami, nie wyłączając nawet proklamowania strajku 
generalnego w górnictwie.

3. Wzywa się Zarząd Związku do zwołania pro­
testacyjnego wiecu w Zagłębiach węglowych w sprawie 
stosunku do Rady Zjazdu.

4. Wzywa się Zarząd do przedłożenia niniejszej 
rezolucji pp. Ministrom Pracy i Opieki Społecznej oraz 
Przemysłu i Handlu z ostrzeżeniem  co do konsekwencyj 
stanow iska zajętego przez Radę Zjazdu w stosunku do 
organizacyj pracowniczych".
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Z e  ś w i a t a
KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI CHRZEŚCI­

JAŃSKIEJ (GTRECHTSKIEJ).
W  dniach  9 i I0 czerw ca r. b. o d b y ł się frze- 

ci K ongres M ięd zy n aro d o w ej F ed e rac ji Z w iązk ó w  
C h rześc ijań sk ich  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  w A m ­
s te rd a m ie  pod  p rzew o d n ic tw em  p. H ab e rm an n a  
(N iem cy). 66 d e leg a tó w  re p rez en to w a ło  p ięć se t ty ­
s ięcy  p racow ników  u m y sło w y ch  k ra jów  sfedero- 
w anych : N iem iec, A ustrji, Belgji, H o lan d ji i C ze­
chosłow acji. K ongres w yraził życzen ie, by  M iędzy­
n a ro d o w a  O rg an izac ja  P racy  za ję ła  się w ięcej 
sp raw am i p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  i by n a  p rz y ­
szłych  K o n fe ren c jach  P racy  w y su n ię to  kw estje:

1- o U n o rm o w an ia  trw a n ia  czasu  p racy  dla
tych  p raco w n ik ó w , k tó rzy  n ie k o rzy s ta ją  
d o ty ch czas  z p raw  K onw encji W a szy n g ­
tońskiej;

2- o W aru n k ó w  najm u p racy , u rlopów , o d ­
szk o d o w ań  p rzy  w ym aw ian iu  posad , z a ­
p ew n ien ia  w y p ła ty  za ro b k ó w  w razie  
p rze rw an ia  p racy  bez w iny p raco w n ik a .

K ongres w y raz ił życzen ie, by  ro zp isan o  an ­
k ie tę  ce lem  zeb ran ia  u s ta w o d a w s tw a  p ra co w n icz e ­
go, i w ynik i te j an k ie ty  zo s ta ły  u p o rząd k o w an e , 
o raz  by  p ro p a g an d a  zaw o d o w a i k o n cen trac ja  e k o ­
nom iczna by ły  p ro w ad zo n e  z w ięk szą  niż d o tąd  
energ ją.

KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI 
AMSTERDAMSKIEJ.

K ongres M iędzynarodow ej F ed e rac ji Z w ią z ­
ków  Z aw o d o w y ch  odby ł się w I— 6 s ie rp n ia  r. b. 
w P aryżu . Jest to czw arty  z rzęd u  K ongres tej o r­
ganizacji. 159 d e leg a tó w  rep rez en to w a ło  23 C en­
tra le  N aro d o w e i 4I d e leg a tó w  p rzed staw ia ło  27 
S e k re ta r ja tó w  Z aw o d o w y ch  M iędzynarodow ych . 
K o n g res  za jm ow ał się m iędzy  innym i rów nież  
sp ra w ą  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  i p o w z ią ł u ch w a­
ły  n as tęp u ją ce :

1- o W o b ec  co raz  m ocniej u w y d a tn ia ją ceg o
się  an tagon izm u  k las i w zrasta jąceg o  zn a­
czen ia p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  w ży­
ciu ekonom icznem  i spo łecznem , na leży  
jak n ajśp ieszn ie j p ozyskać te  ka teg o rje  
p raco w n ik ó w  dla m ięd zy n aro d o w eg o  ru ­
chu zaw o d o w eg o  i u s ta lić  ich ścisły  k o n ­
tak t i w sp ó łp racę  z ro b o tn ik am i fizyczny­
mi. R u ch  zaw o d o w y  w inien  dążyć do 
p rzy łączan ia  się o rgan izacy j p ra c o w ­
ników  u m ysłow ych  i funkcjonarjuszy  do 
M iędzynarodów ki A m ste rd am sk ie j.

2- o P rzy  o rg an izo w an iu  p raco w n ik ó w  um y­
słow ych  n a leży  sobie zd aw ać  sp raw ę  z ich 
o d ręb n o śc i zaw odow ej, w aru n k ó w  p racy , 
um ysłow ości, o raz  m iejsca, jak ie  zajm ują 
w sp o łeczeń stw ie .

3- o O rg an izac je  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych
m ają  sw e w łasne p o trzeb y  i żądan ia , nie 
jes t w ięc m ożliw em  ok reślan ie  reg u ł ty ­
p o w y ch  d la p ro w ad zen ia  jed n ak o w ej akcji 
w szystk ich  zw iązków .

4- o P raco w n icy  um ysłow i nie b ęd ą  m ogli być
w łączan i do organ izacy j p racow ników  fi­
zycznych  w brew  sw ej woli. T am  gdzie 
o rgan izac ja  w sp ó ln a  p racow ników  fizycz­
n y ch  i u m y sło w y ch  sk u teczn ie  się rozw i­
nęła, p o łączen ie  tak ie  jes t pożąd an e .

5- o N aro d o w e C en tra le  p ro szo n e  są o u ła ­
tw ian ie  w ysiłków  o rg an izacy jn y ch  p ra ­
cow nikom  um ysłow ym , tw o rząc  u sieb ie  
sp ec ja ln e  sek c je  lub se k re ta rja ty , o fia ro ­
w ując lokale, m iejsce w sw ych  p u b lik a ­
cjach, by  tym  sp o so b em  i na zew n ą trz  
u w y d a tn ia ła  się w sp ó ln a  p raca  ro b o tn i­
ków , fu nkc jonarjuszy  p ań stw o w y ch  i p ra ­
cow ników  p ryw atnych .

6- o R ząd y  o raz  C en tra le  N aro d o w e są  p ro ­
szone, — p rz y  w yzn aczan iu  de legac ji na 
K ongresy  N arodow e i M iędzynarodow e,— 
o liczen ie się rów nież  z o rgan izacjam i 
p raco w n ik ó w  um ysłow ych.

7- o K ongres za leca  C en tra lo m  N arodow ym ,—
prócz m ian o w an ia  dw uch  d e leg a tó w  do 
R ad y  G en era ln e j M iędzynarodów ki, — 
rów nież  m ian o w an ie  jednego  d e leg a ta  p ra ­
cow ników  um ysłow ych .

KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI 
STRASBGRSK1EJ.

W  dniu  8 i 9 p aźd z ie rn ik a  r. b. o d b y ł się 
w Berlinie, pod  p rzew o d n ic tw em  p. G u s taw a  Schnei- 
dra, K ongres M iędzynarodow ej F ed erac ji Z w iązk ó w  
Z aw o d o w y ch  N ieza leżnych  P raco w n ik ó w  U m ysło ­
w ych, n a  p o rząd k u  d ziennym  k tó reg o  p o staw io n o  
p u n k ty  n as tęp u jące :

1- o U norm ow anie  godzin  pracy ,
2- o U m ow a najm u,
3- o K o b ie ta  jak o  u rzędn iczka .

Z MIĘDZYNARODOWEJ ORGANIZACJI PRACY.
N a p o rząd k u  o b rad  p o sied zen ia  R ad y  M ię­

d zy n aro d o w ej O rg an izac ji P racy , k tó re  odby ło  się 
dn ia  I 1 p aźd z ie rn ik a  r. b. w Berlinie, na sk u tek  
zap ro szen ia  rząd u  n iem ieck iego , p o s taw io n o  sp raw ę  
u k o n sty tu o w an ia  się K om isji K o n su lta ty w n ej do 
S praw  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych. Jak  w iadom o, 
do K om isji tej zo sta li za raz  po K o n fe ren c ji P racy  
d esy g n o w an i pp.: D e M ichelis (W łochy) — na p ro ­
pozycję  g rupy  rządow ej, i L am b ert-R ib o t (F rancja) 
na  w n iosek  g ru p y  p raco d aw có w . K a n d y d a tu ra  g rupy  
robo tn iczej m a być p rz ed s taw io n a  na tern p o s ie ­
dzeniu.

W  ty godn iku  „Inform ations S o c ia le s“ z dn ia 
4 lipca  r. b., w y d aw an y m  p rzez  M ięd zy n aro d o w ą 
O rgan izac ję  P racy , zna jdu jem y sp raw o zd an ie  z p o ­
sied zen ia  R ady  naszej C en tra ln e j O rgan izac ji Z w ią z ­
ków  Z aw o d o w y ch  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  z dn ia 
29 m aja r. b.________________________________________

W Y D A W N I C T W A .
„PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA". K w artalnik. Rok 

VII. Zeszyt 3. Październik. Nakładem  M inisterstw a Pracy 
i Opieki Społecznej 1927 r.

O statni zeszyt „Pracy i Opieki Społecznej" w części 
urzędowej jak zwykle zawiera konwencje, ustawy, rozporzą­
dzenia, okólniki i instrukcje. W dziale nieurzędowym znajdu­
jemy między innemi artykuły: Inż. Jerzego Dreckiego n. t. 
Główne zasady ubezpieczenia na wypadek bezrobocia; Zbig­
niewa Skokowskiego n. t. Sprawa sądów pracy w Polsce na 
tle rozwoju sądownictwa specjalnego do spraw pracy w innych 
krajach; inż.-arch. Marcina Weinfelda n. t. Kwestja mieszka­
niowa w Polsce.

Pożyteczną inowacją jest wprowadzenie w piśmie cał­
kiem nowego działu przeglądu orzeczeń sądowych. Dział ten 
pozostaje pod redakcją p. Tadeusza Lawendla. Zeszyt ostatni 
zawiera narazie 13 wyroków Sądu Najwyższego i Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego z zakresu ustawodawstwa socjal­
nego. Dział ten w m iarę uzupełniania służyć będzie jako nie­
zbędny praktyczny przewodnik dla sekretarzy związków zawo­
dowych.
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NASZ ZWIĄZEK

D zieje  o rgan izacji p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  
w p rzem y śle  naftow ym , n ie  są  zby t daw ne. Z w ią ­
zan e  są  one z p rzem y słem , k to reg o  p o w stan ie  
p rzek ro czy ło  siedm iu  d z ie s ią te k  lat, a k tó reg o  n o ­
w o czesn y  rozw ój ob ejm u je  o k res  za led w ie  la t 
cz te rdz iestu .

P rzem y sł naftow y , od p o czą tk u  p ra w ie  sw e­
go is tn ien ia  ro z rzu co n y  na p rzes trzen i ca łego  P o d ­
k arp ac ia , sk u p ia ł się w trzech  cen trach , z k tó ry ch  
zachodn ie  o b e jm o w ało  oko lice K ro sn a  i Jasła , 
śro d k o w e S chodnice, a późn iej Z ag łęb ie  borys- 
ław sk ie , w sch o d n ie  zaś S ło b o d ę  rung u rsk ą , a p ó ź ­
niej B itków .

Z a sa d n ic ze  to u g ru p o w an ie  p o zo sta ło  d o ­
tychczas. T y p  jed n ak że  p o szczeg ó ln y ch  u g ru p o ­
w ań  je s t różny . W a rs ta ty  p racy  p rzem y słu  na 
zach o d n iem  P o d k arp ac iu  ro z s ian e  są n a  p rz e s trz e ­
ni oko ło  200 kim . w k ilk u d ziesięc iu  m ie jsco w o ś­
ciach; n a to m ias t o lb rzym ia w iększość teg o  p rz e ­
m ysłu  sk u p io n a  jes t w Z ag łęb iu  b o ry sław sk iem  
i najb liższej okolicy.

R o zrzu cen ie  kopalń , a tak że  ra finerji n a fty  
na ca łem  P o d k arp a c iu  p o ciąg a jące  za so b ą  roz- 
p ro szk o w an ie  p racow ników , by ło  tym  czynnik iem , 
k tó ry  m im o m ożności koalicji w by łej G alicji, n ie 
p o zw a la ł na  jej sk u p ien ie  się. Z  teg o  te ż  pow odu  
p ierw sze  sk u p ien ia  się p raco w n ik ó w  n aftow ych , 
m iały  ch a ra k te r  w y łączn ie  tow arzysk i, k lubow y.

D o p iero  ro z ro s t S chodn icy  na sch y łk u  I9-go 
w ieku  sp o w o d o w a ł s tw o rzen ie  p ierw szej o rg an i­
zacji tech n iczn y ch  i ad m in is tracy jn y ch  u rz ęd n i­
ków  teg o  p rzem ysłu , to  zn. w łasne j p om ocy  z fak ­
ty czn ą  sied z ib ą  za rząd u  w S chodnicy . Było to 
w m aju 1898 r. T e o re ty c z n ą  s iedzibą  T o w a rz y ­
stw a b y ł Lw ów , a T o w a rzy s tw o  m iało  sekcje: 
I. schodn icką, 2. b o ry s ław sk ą , 3. k ro śn ień sk ą  
i 4. gorlicką.

Jak k o lw iek  to w arzy s tw o  s ta tu to w o  staw iało  
sobie zad an ia  zw iązku  zaw o d o w eg o , to fak ty c z ­
nie p rzez  udzia ł w niem  w łaścic ieli firm  o raz  d y ­
rek to ró w  tychże , a tak że  w ielk iego  p ro c en tu  k ie ­
row ników  k o p alń  u p ra w ia jący c h  p rz ed s ięb io rs tw a  
w iertn icze, w p ra k ty c e  tak iem  nie było, a jako  
g łów ne zad an ie  p rzep ro w a d za ło  1) dz ia ła ln o ść  w y ­
d aw n iczą  p rzez  w y d aw an ie  „K alen d arza  w ie rtn i­
czego", 2) pom oc p ien iężn ą  p rzez  udzie lan ie  
cz łonkom  pożyczek .

Z  p rzen iesien iem  się w p ierw szy m  d ziesią tk u  
la t b ieżącego  stu lec ia  ru ch u  w iertn iczego  za  ro p ą  
n a fto w ą  do B orysław ia, o raz  ze w zro stem  w y d a j­
ności Z a g łę b ia  bo ry sław sk ieg o , k tó ra  p o d c ię ła  — 
przez h y p e rp ro d u k c ję —istn ien ie  innych  k opalń  p o ­
za Z ag łęb iem , B orysław  i o k o lica  s ta ł się na sze ­
reg  la t jed y n em  n ie led w ie  cen trum  p rzem y słu  
naftow ego .

W  ty ch  w aru n k ach , k tó re  stw orzy ły  w iększe 
sk u p ien ia  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  tech n iczn y ch  
i ad m in is tracy jn y ch —istn ie jące  d o ty ch czas  T o w a ­
rzy stw o  „W zajem n a p om oc" zróżn iczkow ało  się 
na dw a to w arzy stw a , a to: Z w iąz ek  T ech n ik ó w  
w iertn iczych  i n a fto w y ch  o raz  Z w iąz ek  u rz ęd n i­
ków  adm in istracy jnych .

. T o w a rzy s tw a  te  p o d ję ły  d a lszą  p racę , je d ­
n ak  poza  ram y, w k tó ry ch  o b ra ca ła  sie d aw n a  
„W zajem n a pom oc" nie w yszły . S tan  ten  trw a ł 
aż do czasów  w ojny, w zg lędn ie  do końca za b o ­
rów . W  p o lsk ich  czasach  rzeczy  te  zm ićn iły  się 
rad y k aln ie .

O ży w io n e  ośro d k i p rzem y słu  na zachodzie  
zaczę ły  ze śro d k o w y w ać  się ko ło  Z w iąz k u  zaw o ­
d ow ego  u rzęd n ik ó w  n a fto w y ch  w K rośnie , w  Bo­
ry sław iu  zaś o k az a ła  się p o trz e b n ą  silna w sp ó ł­
p raca  is tn ie jący ch  zw iązków  p raco w n ik ó w  u m y s­
ło w y ch  w  p rzem y śle  naftow ym , sk u tk iem  czego 
p o w sta ł „Z esp ó ł"  zw iązków , na  tym  te re n ie  is t­
n ie jących .

Ó w czesn e  p o ło żen ie  p raco w n ik ó w  n a f to ­
w ych  — sp ad e k  w arto śc i m ark i p o lsk ie j — spro- 
le ta ry zo w an ie  się d o ty ch cz as  w zg lęd n ie  n ieźle 
sy tu o w an y c h  p raco w n ik ó w , o tw o rzy ło  ly m ż e  oczy 
na  p o trze b ę  sp o iste j o rg an izac ji—sk u tk iem  czego 
już w  lipcu  1924 ro k u  o d b y ł się zjazd, p o ro z u ­
m iew aw czy  d e leg a tó w  istn ie jący ch  Z w iązk ó w  p ra ­
cow ników  n a fto w y ch , re z u lta te m  k tó reg o  by ło  
s tw o rzen ie  K o m ite tu  O rg an izacy jn eg o , k tó reg o  
p ra ce  zo s ta ły  d o p ro w a d zo n e  do ko ń ca  u k o n s ty ­
tu o w an iem  się Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  P raco w n i­
ków  U m ysłow ych  P rzem y słu  N aftow ego  w k w ie t­
niu  1925 roku .

W szy stk ie  o śro d k i p rzem y słu  n a fto w eg o  za­
rów n o  w iertn icze  jak  i ra fin e ry jn e  zo s ta ły  o b ję te  
ram am i o rg an izacy jn em i Z w iązku , k tó ry  p rz ep ro ­
w ad za  ca ły  sze reg  akcyj cen n ik o w y ch  z k o rzy śc ią  
d la  członków , u trzy m u jąc  w  w ięk szo śc i o śro d k ó w  
n afto w y ch  zd o b y te  w o k re s ie  m ark o w y m  a u to m a ­
ty czn e  reg u lo w an ie  d o ch o d ó w  p rzez  s to so w an ie  
w sk aźn ik a  d rożyźn ianego .

R ó w nocześn ie  ro z p o czy n a  się silna p raca  
w dziedzin ie  za in te re so w a n ia  i w a lk i o u s taw y  
u b ezp ieczen io w e  i ochrony  p ra cy  d la  p ra c o w n i­
ków  um ysłow ych .

P o w ażn y  w yłom  w liczb ie cz ło n k ó w  w yw o­
ła ło  jed n ak  w ram ach  Z w iąz k u  b ezrobocie , k tó re  
ob ję ło  oko ło  3 0 —35%  ogółu  p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w ych w p rzem y śle  naftow ym , co sp o w o d o w a ło  
tak że  sk ie ro w an ie  p ie rw o tn e g o  ro zm ach u  „cenn i­
kow ego" n a  zag ad n ien ia  ró w n ież  w ażne, bo  s p ra ­
w y na d a lek ą  m e tę  — obejm ujące  u s taw o d aw stw o  
o ch ro n n e  i ubezp ieczen iow e.

W. Kobak.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU.
Komitet Wykonawczy Zarządu Z w iązk u  Z a ­

w odow ego  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  P rzem y słu  
N aftow ego  B orysław , o d b y ł w o s ta tn ich  czasach  
pod  p rzew o d n ic tw em  koleg i W ład y sław a  K obaka 
sze reg  posied zeń , w k tó ry ch  b ra li u d z ia ł ko ledzy: 
K lim ek  B enedyk t, inż. L en ieck i P aw eł, R osso  wski 
K azim ierz, R o th en b erg  Juljan, H iittn e r  A braham , 
G rab  Józef, W ojtow icz M arjan  i inż. Z ięb o rak  
Jan.

Na p o s ied zen iach  ty ch  ro z p a try w a n ą  by ła  
p rzed ew szy a tk iem  sp raw a  b u d o w y  dom u m iesz­
kalnego  dla p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  w  B ory ­
sław iu.
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Kol. K o b ak  o d b y ł w te j sp raw ie  k ilka  k o n ­
fe ren c ji z Z a k ła d e m  P en sy jn y m , na  k tó ry ch  u s ta ­
lono  za ry sy  k o sz to ry su  b u d o w ać  się m ającego  
dom u, sp o rząd zo n o  szczeg ó ło w e p lany , z k tó ry ch  
w ynika, że na  l-szym  p ię trze  zn a jd o w ać się b ę ­
dzie o b szern y  k ilk u p o k o jo w y  z dużą sa lą  na  ze ­
b ran ia  i zab aw y  lokal Z w iązk o w y . P o za tem  p o ­
stan o w io n o  w y b u d o w ać w dom u u rzęd n iczy m  jak- 
n a jw ięk szą  ilość m ieszk ań  2 -p o k o jo w y ch  z k u ch n ią  
i bocznem i ub ikacjam i, m niej 3-ch p o k o jo w y ch  
o raz  k ilka m ieszkań , sk ład a ją cy ch  się z poko i k a ­
w ale rsk ich .

W ed łu g  k o sz to rysu , b u d o w a  dom u k o sz to ­
w ać b ęd z ie  do jednego  m iljona zło tych .

N astęp n ie  o m aw iano  sp ra w ę  p o d n iesien ia  ży­
cia o rg an izacy jn eg o  w po szczeg ó ln y ch  K o łach  
Z w iąz k u  i w  ty m  celu  K o m ite t p o s tan o w ił już 
w n a jb liższym  czasie  d e leg o w ać  S e k re ta rz a  Z w iąz ­
ku kol. K lim ka B en ed y k ta  na  o b jazdy  p o szczeg ó l­
ny ch  Kół, z tern iż kol. K lim ek, p o za  z łożen iem  
sp ra w o zd an ia  z d z ia ła ln o śc i K o m ite tu  W y k o n a w ­
czego i zap o zn an ia  cz ło n k ó w  K ół z p lan am i p ra ­
cy Z w iązk u  n a  n a jb liższą  p rz y sz ło ść—m a rów nież  
p rzep ro w ad z ić  szczeg ó ło w ą lu strac ję  p ra cy  Z a ­
rząd ó w  Kół.

W  końcu  za ła tw io n o  ca ły  sze reg  sp raw  b ie­
żących , o d nośn ie  do u d z ie len ia  zapom óg, w zg lęd ­
n ie p o ży czek  cz łonkom  b ezro b o tn y m , in te rw en c ji 
w sp raw ach  cz łonków  Z w iąz k u  i t. p.

WYNAGRODZENIE ZA GODZINY 
NADLICZBOWE.

S p raw a  w y n ag ro d zen ia  za godziny  n ad liczb o ­
w e p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  d o ty ch czas  jeszcze 
n ie zo s ta ła  d efin ity w n ie  ro zstrzy g n ię tą , a d o ty c h ­
czas zap ad łe  na  sk u tek  sk arg  p raco w n ik ó w  w y ro ­
ki w sąd ach  1-szej i 2-giej instancji, by ły  p rz e ­
w ażnie d la  p raco w n ik ó w  n iek o rzy stn e .

O s ta tn io  w y ro k  p o d o b n y  n a  sk u tek  apelacji 
sk a rżąceg o  p raco w n ik a  um ysłow ego , ro z p a try w a n y  
by ł p rzez  S ąd  N ajw yższy  w W arszaw ie , k tó ry  to 
p ie rw szy  od  czasu  za is tn ien ia  u s taw y  o 8-m io go ­
dzinnym  dniu  p racy , o dnośn ie  do  p raco w n ik ó w  
um ysłow ych , sp raw ę  w y n ag ro d zen ia  za godziny  
nad liczbow e staw ia  na w łaściw ej i sp raw ied liw ej 
p la tfo rm ie .

Z e  w zg lędu  na zasad n icze  zn aczen ie  tej s p ra ­
wy d la  ogółu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , w yrok  
S ąd u  N ajw yższego  w W arszaw ie, d o ty czący  w y n a­
g ro d zen ia  za godziny  n ad liczbow e, o g łaszam y  
w do sło w n em  brzm ieniu :

O D PIS.
S ąd  N ajw yższy  Izba III. W a rsza w a  dn ia  25 

sty czn ia  1927 Lcz. III Rw. 919/26/1 S ąd  N ajw yższy  
jako  sąd  rew izy jn y  p od  p rzew o d n ic tw em  s. s. o. 
D ra  S ie radzk iego , a w o becności S. S. N. D ra  Ba­
rań sk ieg o  i W y ro b k a  jak o  sęd z ió w  w  sp raw ie  E u ­
s tach eg o  K uzana u rzęd n ik a  p ry w a tn eg o  w H ubi- 
czoch, p o w o d a zastąp io n eg o  p rzez  adw . D ra Igna­
cego S ch u tzm an a  p rzec iw  S pó łce  ak cy jn e j „Fan- 
to “ w B orysław iu  p o zw an e j zastąp io n e j p rzez  a d ­
w o k a ta  D ra  S alom ona P o m eran za  o 3422 zł. zpn.— 
w sk u tek  rew izji p o w o d a  od w yroku  S ądu  A p e la ­
cy jnego  w e L w o w ie  jak o  Sądu  odw oław czego

z dn ia  5 m arca  1926 lcz. Bc. II 108/26 k tó rym

na o d w o łan ie  p ow oda za tw ie rd zo n o  w yrok  S ądu  
ok ręgow ego  w S am borze  z dn ia 24 lis to p ad a  1925
, r  , 10/25 ICZ. Cg. I. na posiedzen iu  n ie jaw n em  p o ­

stanow ił: U w zględnić rew izję  i znosząc  oba w y ro ­
ki n iższych  instancji zw rócić sp ra w ę  Sądow i o k rę ­
gow em u do p o n o w n e j ro zp raw y  i w ydan ia  w y ro ­
k u  p rzy  uw zg lędn ien iu  k o sz tó w  w y ższy ch  in stanc ji 
jak o  części k o sz tó w  sporu .

U zasadn ien ie :
R ew izji o p a rte j na  p rzy czy n ach  rew izy jn y ch  z 11.2 
do 4. § 503 p. c. nie m ożna odm ów ić słuszności.

W e d le  art. I u s taw y  z 18/12 1919 poz. 7. Dz. 
U. Nr. 2 ex  1920 czas p ra c y  w szy stk ich  p ra co w ­
n ik ó w  za tru d n io n y ch  n a  m ocy  um o w y  w  p rz em y ­
śle, górn ic tw ie , handlu , kom un ikacji i p rzew o zie  
w ynosi b ez  w liczen ia  p rzerw  o d p o czy n k o w y ch  
najw yżej 8 godzin  n a  d o b ę  a w  so b o tę  6 godzin  
n a  d o b ę  i n ie  m oże p rzek ra cza ć  46 godzin  n a  ty ­
dzień , zaś w ed le  art. 16. p ra ca  w godzinach  n a d ­
liczb o w y ch  m a być w y n ag ro d zo n a  conajm niej 50% 
d o d a tk iem  do p łacy  norm alnej, a conajm niej 100% 
d o d a tk iem  za godziny  n ad liczb o w e p o n ad  2 godziny  
dziennie oraz  za p ra cę  w godzinach  nad liczbow ych , 
p rz y p a d a ją c y c h  n a  noc lub w n iedzie le  i św ięta . 
P rze p isy  te  s to ją  pod  san k c ją  k a rn ą  z art. 18 
ustaw y. P o n iew aż  n ie  tw ie rd zo n o  i n ie ustalono , 
że p o zw an a jako  p raco d aw czy n i w um ow ie służ­
bow ej zaw arte j z pow odem  jak o  jej p raco w n ik iem  
zap ew n iła  m u in n e  m ożliw e n a w e t lep sze  w a ru n ­
ki w y n a g ro d zen ia  za p racę  w godzinach  n ad licz ­
bow ych , p rz e to  ip so  ju rę  w ch o d zą  tu  w z a s to s o ­
w aniu  p rzep isy  u s taw o w e  o w y n ag ro d zen iu  p ra ­
cow nika za p ra cę  w godzinach  nad liczbow ych , 
ileże pom in ięc ie  m ilczen iem  k w estji w y n a g ro d ze ­
n ia  za godziny  n ad liczb o w e p rzy  zaw arc iu  um ow y 
służbow ej i n ie u p o m in an ie  się p ra co w n ik a  o tak ie  
w y n ag ro d zen ie  w czasie  trw an ia  s to su n k u  słu żb o ­
w ego nie m oże być  u w a żan e  za d o ro zu m ian e  
zrzeczen ie  się ze s tro n y  p raco w n ik a  teg o  jego p ra ­
w a § 863. 1444 u. c. G dyż w o b ec  ekonom icznej 
p rzew ag i p raco d aw c y  n ad  p raco b io rcą  nie d o p u sz ­
czalne  jes t w sze lk ie  k o rz y s ta n ie  sy tu ac ji n ie ja s ­
nych  na szk o d ę  p raco b iercy .

P o n iew aż  oba sąd y  zap o zn a jąc  p o w y ższe  za ­
ło żen ie  p ra w n e  sp raw y  n ie u sta liły  ilości godzin  
n ad liczbow ych  p rzez  p o w o d a zap raco w an y ch , oraz  
w y so k o śc i w y n ag ro d zen ia  za godzinę n ad liczb o w ą  
p rzy p ad a jąceg o , p rz e to  zachodzi w a d a  p o s tę p o ­
w ania z § 502 L. 2 i § 496 L. 2 — p. c. 3 Sp. c. 
p o w o d u jąca  zn iesien ia  obu  w y ro k ó w  i zw ró cen ia  
sp ra w y  do p ierw szej in stanc ji § 510 p. c. P rzy  
p o n o w n e j ro z p raw ie  b ęd z ie  m iejsce  i sp o so b n o ść  
zb a d a n ia  i u s ta len ia  ro szczen ia  p o w o d a  za św ia­
tło  i cy s te rn o w e  tak że  ze s tan o w isk a  um ow y 
zb io row ej w zg lęd n ie  zw ycza ju  n a  k o p a ln iach  p o ­
zw anej p an u jąceg o  bez o b aw y  p o p ad n ięc ia  w ko li­
zję z p rzep isem  § 233 p.c. — U rzeczen ie  o k o sz tach  
p o s tęp o w a n ia  w w yższych  in stan c jach  zastrzeżo n o  
w m yśl § 52 p. c. D w orsk i mp. L. S.

USTAWY I ROZPORZĄDZENIA DLA PRZE­
MYSŁU NAFTOWEGO.

W  M onitorze P o lsk im  Nr. 225 z dn ia  l/X  
b. r. zo sta ło  og łoszone ro zp o rząd zen ie  W yższego  
U rzęd u  G órn iczego  w K rakow ie w przedm iocie  
w y k o n an ia  i ru ch u  u rząd zeń  słu żący ch  do o d d z ie ­
lan ia  gazoliny  z gazów  ziem nych.

R o zp o rząd zen ie  to  sk ład a  się z 2-ch części:
1) z p rzep isó w  budow y,
2) z p rzep isó w  ruchu.

P rzep isy  b u d o w y  obejm ują  p o s tan o w ien ie  
d o ty czą ce  u rząd zeń  do od d z ie lan ia  gazo liny  o raz
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p rzep isy  o m ag azy n o w an iu  gazo liny  jak  ró w n ież  
i jej ład o w an iu .

P rze p isy  o d n o szące  się do b u d o w y  fab ry k  
gazo liny  jak  i m agazynów , n ie s to su ją  się do już 
is tn ie jący ch  gazo lin iarn i i zb iorn ików .

O d n o śn ie  do zak ład an ia  n o w y ch  gazo lin iarn i 
m u szą  być  zach o w an e  n a s tę p u ją c e  odleg łości:

a) od  w ież i zab u d o w ań  w iertn iczy ch  z n iem i 
p o łączonych , od zab u d o w ań  n ad  o tw a rte -  
mi m iern ikam i i zb io rn ików  ropnych , 
p rzy n ajm n ie j 20 m. od tłoczn i p rz y n a j­
m niej 10 m.

b) od zab u d o w ań , w k tó ry ch  o d b y w a się 
m an ip u lac ja  o tw a r te m  ogn iem  jak  od k o t­
łow ni, kuźni, w a rsz ta tó w  i dom ów  m iesz­

kalnych , p rzy n ajm n ie j 40 m., od dróg  
p ań stw o w y ch , k ra jo w y ch  i gm innych, kan- 
ce larji ruchu  k o p a lń  i og rzew aln i o raz  od 
p rzew o d ó w  e lek try czn y ch  w ysok iego  n a ­
p ięc ia  p rzy n ajm n ie j 30 m.

Z b io rn ik i na  gazo linę  o po jem ności do 50.000 
litrów , p rz y sy p a n e  z iem ią  i zb iorn ik i w olno s to ją ­
ce o p o jem n o ści do 30.000 litrów , m ają  być  o d d a ­
lone od o b jek tó w  z o tw a r te m i ogn iskam i i d róg  
p ub licznych  conajm niej 30 m., zb io rn ik i zaś p rz e ­
k ra cza jące  te  p o jem n o śc i cona jm nie j 40 m.

O dleg łości te  w raz ie  w aru n k ó w  m ogą być 
zw iększone.

R o zp o rząd zen ie  p o w y ższe  w chodzi w życie 
z dn iem  1/X  1927 r.

Z kroniki naftowej w Borysławiu.
(ck). P ro d u k c ja  w tut. zag łęb iu  w ynosiła  w e 

w rześn iu  r. b. 4094V2 cy s te rn  ro p y  b o rysł.-tu stan . 
(w sierpn iu  4082T/2 cyst.) l5 l/ 4 cyst, (w sierpn iu  
17 l/,t cyst.) ro p y  m rażnick iej, 1993/4 cyst, (w  s ie rp ­
niu 1893/j cyst ) ro p y  schodnick ie j, 83/4 cyst, (w s ie r­
pn iu  4 3/4 cyst.) ro p y  p e rep ro s ty ń sk ie j, i 121 cyst, 
(w s ie rp n iu  121'Ą cyst.) ro p y  schodn ick ie j, — o g ó ­
łem  44391/, cy s te rn  i 10,000 kg. (w  s ie rpn iu  44 1 53/i 
cystern ).

C ena ro p y  bor. sp ad ła  z 240 d o la ró w  za 
10,000 kg. w  sierpn iu , n a  215 doi, z końcem  w rze ­
śnia i p o czą tk iem  p aźd ziern ik a ; zn iżka ta  zo s ta ła

w y w o ła n ą  p rzez  k o m p le tn y  p raw ie  zastó j w h a n ­
dlu  ropą , k tó re j ra fin e rje  Jasło  i V acu u m . n ie k u ­
pują, d ążąc  do zn iżen ia  jej ceny, jako  ra fin erje  
n ie  p o s iad a ją ce  w łasn e j p rodukcji. N a to m iast k u p u ­
je  ro p ę  w og ran iczo n y ch  ilościach  sy n d y k a t p rodu- 
cen tó w -ra fin eró w , złożony  z k oncernów . P rem ier, 
F an to  K a rp a ty  i N afta, d y k tu jąc  na ta rg u  cenę 
i z dn ia na  dzień  p raw ie  ją zm niejszając.

R opę  b ru tto w ą  za sie rp ień , k tó re j P olm in  nie 
zakupił, o d k u p iły  od b ru tto w có w  k o p aln ie  sam e, 
p łacąc  p rz e w a ż n ie  po  200 d o laró w  za 10,000 kg.).

Produkcja ropy naftowej w okręgu borysławskim 
we wrześniu 1927 r.

G A L I C J A STANDARD HERMAN BLOCH B R O W A K SCOTT & BUBER

Andrzej 4-54 Camus IV 6-23 Aurora 1 22 Gottesm an 0 71 Banzay 14-25
Aldona 2231 Drasch 3-56 Edison I 3-09 Kolumbja 4-06 Elgin 6-62
Alfred 1-61 G alatti lll 6-69 Edison 11 1-41 Krakus 4-13 Georg 11-16
Galicja 111 1-52 Horodyszcze 26-44 Kralup 7-74 Wrocław 3-72 P iast 16-11
Galicja XIV 0 86 Jerzy IX 4890 Moneta —
Galicja XVI 4’80 Mraźnica I 1876 Ropa 14-36
Horodyszcze I 11-24 Mraźnica II 112-04 Szczęść Boże 15-59 W A  1 L K K L I  IN
Horodyszcze III 5507 Mraźnica IV 2 02 Mary 1 680
Horodyszcze IV 13 95 Mraźnica VI 314

L. SCHUTZMANN Mary II 238
Horodyszcze VII 230 Mraźnica XII 0-90 Oleum _•__ “K ary  111 —•_
Horodyszcze VIII 1-43 Ratoczyn I 402 Beno 56-53 Renia — Mary V 8-49
Józef 1 87-69 Rena VIII 1.93 Guido 11 28-89 Łaszcz 7;42~ -----;--------t T ~
Józef III 19.95 Sadler XII 49-42 Livia II 10-88 Tatra T65
Pontresina 1 ____8 83 Raili II 0'96 Oskar 3-43
Pontresina 11 17'96 S tandard 11 2'97 Pogoń 17-01 I R I A GPontresine III 37-25 Szczur —.—
Pontresina IV 1424 Rella 1082 Baku 0-3Ó
Pontresina V 9 69 GIZELAMella 7-73 Krakowianka 9-13
Wanda 1
Wanda II

o oó
2-43 LOCKSPE1SER Monte Carlo 16-02 Mateusz 6 25

Zofja 1 27 43 Frania 5-60 Tryskaj 29-82 Petrom onte 13'03
f i l i  I I W F S T O R S

Zofja 11 27-52 Genią 2-58 Tadzio 2035...
Zofja III 1606 Luiza 11-97 Donamon 11 1557 V'la —•— OMNIUM
Zofja IV 5-12 Otylia 616 Donamon 111 3-94
Zofja VI 2239 Paryż 8-58 Milano 26-46 Ł A P A C . Z K l Dziunia 12-44
Zofja V 12-74 Pontresina brit. 948 Vera 1.38
Zofja VIII 28-40 Sop 12 95

Tekrin 23-98
W eingarten 6-29
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P R E M I E R LIM ANOW A G al. K arp. N aft. 
T o w . A k c. I N N E SUMA PRDD. ROPY BORYSŁAW.

Boxall 11-37 Aleksander II 28 80 Apollo 20-26 Aladar 2-57 Prem ier 497--
Barak 1 4-36 A leksander III 18-62 Bank 19 1-86 Banknot 2-72 Naft Przem Malop. 107'62
Bar. Popper 11 7'52 Bernard 14 02 Bukowice 21 5-52 Bronisław 21-72 Karpaty 26895
Dereżyce 111 8'15 Berta 1 11 11 62 Bukowiec 24 42'94 Borysławski I II 14 29 Fanto 470-72
Długosz 8-46 Foch 1 34-96 Bukowice 26 14-32 Bohemia 427 Galicja 465 76
Edna IX 0-84 Gottfried I- 1.16 Bukowice 27 558 Bianka 19 55 Nafta 400-84
Eglon 18(2 Gottfried II 5.92 Bukowice 30 1-54 Celina 7-36 Limanowa 623.32
Eilen V 7-33 Gottfried III 50-17 Champagne 1 5-23 Cecylja 4 01 Herman Bloch 43 41
Gal. Ska 11 1-20 Gottfried IV 0.24 Dąbrową IV 32-43 Dąbrowa V 1-10 Lockspeiser 34-89 '
Gal. Ska IV 2-29 Gottfried V 0 59 Dąbrowa VII --- -- Diamant 4-58 Polonia-Despi 9-07
Georg XVII 7-17 Gottfried VII 3.44 Dąbrowa VIII 34-04 Ekwiwalent 25-82 Browar 12-62
Henry VIII 7-82 Gottfried VIII 7-80 Dąbrowa X 5-02 Erna 0-97 Gizela 6619
Hubicze 11 4-51 Gottfried IX 23-41 Fortuna I T70 Eros 2-12 Iriag 28 71
Kalifornia II 927 Gottfried X 1-12 Fortuna 11 11-89 Estera 1-10 Schutzmann 135-29
Lu s i a 7-88 Gottfried XII 1 46 Fortuna III 3 54 Elda 2-49 Oil lnvestors 55-45
Marcel 1 12 60 Joffre 1 26 — Glinnik 35 1-21 Ewa 17 53 Omnium 13 82
Marg. Grace X 15'38 Kozak 19-62 Glinnik 36 11-30 Felicjan 2-75 Scott & Bubet 48-14
Milicent 617 Kopernik I 7-78 Kate 2F14 Fiume 4-15 Waterkeyn 17-67
Magdalena 1054 Kopernik II 1-80 Oil King 3 82 Fortuna 2-40 S tandart Nobel 287-98
Marja Teresa 11 44.17 Kościuszko II 2 61 Oleks 6 80 Feuerstein II-IV 408 Inni 463 85
Marja Teresa III 12-19 Montana 2-78 Stanisław 1773 Gerta I.-ll. 2-35 Lapaczki 43-22
Marja Teresa IV 10-31 Ratoczvn IV 24-89 Vulkan I 2-97 Hilda 11 69 Razem . . . 4-094 52
Marja Teresa V 0 92 Ratoczyn VI 37.42 Vulkan II •— Harding 4-61 TŁOCZONO PRZEZ FIRMY:Niagara 0 93 Ratoczyn VIII 1.46 Vulkan III 8-27 Ignacy 6-21
Pluto 8.72 Ratoczyn IX 6-27 Vulkan Hor. 9-85 Janina 1 II 10-25 Petrolea 1*936*47
Stateland V 4-78 Ratoczyn X 3'59 Janus 593 Karpaty 522 12
Stateland VI 59-40 Ratoczyn XI 3-17 Jawa 8-22 Galicja 794 76
S tateland X 34-76 Ratoczyn XV 2-55 Jasienicki mały 047 Montan 292 48
Stateland XI 26-85 Ratoczyn XVI 339 Jutrzenka Herz 8-83 Fanto 260-71
Stateland XII 23-26 Ratoczyn XXIV 342 Kamila 3 55 Standard Nobel 287 98
S tate land  XV 38-64 ;ilv a  Piana I 6-31 F A N T O Karla 581 Razem . . . 4 094 52
Stateland XVIII 7-96 Silva Piana II 4-61 Kinga I II 10-88 Rona m raźnicka
Sydney 16-19 Silva Piana III 4-61 Babycz _ • — Ks. Józef 1 60

Backenroth H. 330Tadeusz 0-99 Silva Piana V 2.88 Bartold I 3196 1 eon 9-24
Faustyna 2'88Vanderbergh 17-09 Silva Piana VII 0.46 Bertold III 38-54 Lenaryl 9-89
Jakób 1-74Waliszko 3667 Silva Piana IX 2-48 Bruno 14.23 Lohengryn 3844
Lindenbaum XVII 3’68Wisła 2-30 Silva Piana XI 17-10 Dawidmann 111 1-97 Litwa 408
Mirjam 1-07Piana XII 22-87 Elżbieta 4210 Livia 0-47
Maguire I

N A F T Silva Piana XIII 1.49 Fanto 58 6-70 LoewenherzA Violetta 0 31
Silva Piana XVI 1-94 Fanto 59 3509 Lacke S tar 2-23

Blochówka I 509 Silva Piana XVII 9-93 Filip II 4 74 Maurycy
Wybuch 1 .Uó
Sasyk VI 0'70Blochówka III 3.94 S ik a  Piana XIX 16 — Filip IV Melania 8.35 Lucy 0.51Fotogen I • S ik a  Piana XX 16-54 Gliński 9'29 Minerva 6-55

Fotogen II 13-73 Stefa I 099 Herzfeld 1 1802 Mukden 1 2-54
Fotogen III 823 Stefa II 3-21 Herzfeld II 23-70 Marta 2-93
Fotogen IV 11-82 Sienkiewicz Herzfeld III 23-89 Merkur 4-12 K opa schodnicka
Fotogen X 12-78 Union 1 57 43 Kniep 22-32 Nelson 1 67 Azja Ameryka —•—
Halina 1646 Union 111 6-63 Marja 0.94 Oil Star 8-71 Las gminny
Jan Kanty VIII 1201 Union IV 6-14 Meta II 4-35 Odra 1 i II 091 Ska dla nazów ziemn. 90 —
Jan Kanty IX 0-25 Union V 41-65 Piłsudski 1 9-30 Natan 8-95 Backenroth Ab. junr.24'50
Jan Kanty X 817’ Wiara II 47-19 Piłsudski II 40-42 Petrol 53-24 BeckenrothAbr. sen.13'20
Ludwik 33 26 Lapaczki 2-78 Piłsudski III 5-86 Parckal 4-83 Backenroth 1. i M. 2'19
Jerzy 9-28 Port Artur Polska Nafta VI 1037 Galicja 53-94
Konrad 154 20 Pax 91-22 Piotr 3-86 Tryumf —•—
Nafta I 1-05 Robert 1294 Record 1-75 Backenroth Ida —•—
Nafta II 2-76 Rossberger 1-94 Rosa Kenta 360 Winiarz, Pasieczki 15 92
Nafta V 7-05 Zyghard I 928 Roman 0-82 Ropa Pereprost.Nafta XI 3-64 HAFTOWY PRZEW1. MAŁOPOLSKI Zyghard 11 11-07 Renata 2 21
Nafta XXXI 0-79 Zyghard III 7-66 Stella 0'88 Fela 3-20
Nafta XXXIII 1-49 Eleonora 12-88 Zeus 3 29 Sobieski I 3-51 Podwawel 1-32
Oil Spring 25-01 Elza 5-69 Tryumf 1 54 Perepr. Spółka 1-37
Syndykat 29 2-67 Emanuel 1.58 Terlecki 7 1 02 Rudolf 1-20
Syndykat 30 8-67 Kujawy 7-01 . Wanda 18-74 Silva nova 1-54
Syndykat 31 2-29 Laura 5-17 Wiktor 398 R n n a  lJ r v r .k a
Sfinks 10-93 Merkur 25'36 Zgoda 4-68 .....
Ullmann 6-33 Walka 49-93 Znicz 702 Ska dla gazów ziemn 66 —
Zawisza 38-94 Zdzisław 6-64 Urvcka Ska 55-—
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D II TI I?T V M  ZWIĄZKU ZAWÓD. PRACOWNIKÓW 
D iU L ilL  I I 1 1  BANKOWYCH RZECZYPOSP. POLSKIEJ

** *

S tre jk  d em o n stracy jn y  w arszaw sk i jak  ró w ­
nież s tre jk i d em o n s trac y jn e  w e L w ow ie i K ra k o ­
wie by ły  p o tężn ą  i w sp an ia łą  m an ife stac ją  so li­
d arn o śc i ko leżeń sk ie j i zaw odow ej. P raco w n i­
cy b an k o w i dow iedli, że so lid arn o ść  is tn ie je  nie 
ty lko  w s ta tu ta c h  o rganizacji, a le  ró w n ież  w ży­
ciu. W y so k ie  poczucie  e ty k i ko leżeńsk ie j, h onor 
i am bicja  p raco w n icza  n ak a za ły  w szystk im  pra 
cownilęom  b an k o w y m  p o p rzeć  czynn ie ko legów  
z B anku D ysk o n to w eg o  W arszaw sk ieg o  w ich b o ­
h a te rsk ie j w alce, jak ą  n ieu g ięc ie  i w y trw a le  p ro ­
w adzili p rzez  4 tygodn ie .

P o s ta w ą  sw oją p raco w n icy  b ankow i s tw ie r­
dzili, że s tan o w ią  tw a rd ą  jed n o litą  b ry łę  i że 
zaw sze go tow i są  s tan ąć  so lid a rn ie  do w alk i na  
w ezw an ie  o rgan izac ji zaw o d o w ej w ob ro n ie  sw o ­
ich p raw  i in te re só w  zaw o d o w y ch  i n ie d ad z ą  się 
zep ch n ąć  na dno n ęd zy  m oralne j i m aterja ln e j.

Z a rz ą d  G łów ny  Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  d u m ­
ny jest, że m a zaszczy t s tać  na  czele  organizacji, 
k tó re j cz ło n k o w ie  zesp o len i są ta k  siln ą  w ięzią  
so lidarnośc i ko leżeńsk jej, zaw o d o w ej i w y ra ża  
w szystk im  cz łonkom  Z w iązk u  słow a uznan ia  i p o ­
dz iękow an ia  za w y raz  karnośc i o rgan izacy jne j.

D zień 19 p aźd z ie rn ik a  w k ro n ik ach  naszej 
organizacji zaw odow ej b ęd z ie  dn iem  p am ię tn y m  
i będzie tym  d rogow skazem , k tó ry  p o p ro w ad zi 
nas do o s ta teczn eg o  zw ycięstw a.

Warunki zlikwidowania 
zatargu w Banku Dyskontowym 

W arszawskim.
zap ro p o n o w an e  w M in iste rstw ie  P rac y  i O p iek i 
S po łecznej i p rz y ję te  p rzez  W aln e  Z g ro m ad zen ie  
s tra jk u jący ch  p raco w n ik ó w  w dniu  21 p aź d z ie r­

n ika  1927 r.

P O D W Y Ż K I PENSJI.

Sum a ry cza łto w a  p rzezn aczo n a  na  podw yżk} 
pensji d la u rzęd n ik ó w  B anku D ysk o n to w eg o  W a r­
szaw sk iego  zosta ła  u sta lo n a  na 330,000 zł. rocznie. 
P odw yżki b ęd ą  za s to so w an e  lojalnie. W  s to su n ­
ku do tych  p racow ników , k tó rzy  p rzesłuży li m niej 
niż 6 m iesięcy  w sp raw ie  p o d w y żek  d y rek c ja  zo ­
bow iązań  nie przy jm uje.

M inim um  pod w y żk i zosta je  u s tan o w io n e  na 
10 proc., m ax im um  — 30 proc., z tern z a s trz e ż e ­
niem , że n iższe ka teg o rje  p raco w n ik ó w  o trzy m u ją

p o d w y żk i p ro c en to w e  w yższe (30 proc.), zaś w y ż­
sze k a teg o rje  — p o d w y żk i p ro cen to w o  n iższe  (s to ­
su n ek  o d w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln y ).

M inim um  p en sji dla e ta to w e g o  u rzęd n ik a  b a n ­
ku u s ta la  się na 300 zł. — m iesięczn ie .

T erm in  p o d w y ż ek  u s ta la  się od dn ia  1 p a ź ­
dziern ika.

S P E C JA L N E  W A R U N K I
D L A  O D D Z IA Ł U  Ł Ó D Z K IE G O  BA N K U .

W  s to su n k u  do d je ta rju szó w  k o n trak to w y ch  
w o d d zia le  łódzkim , k tó rzy  tam  s tan o w ią  50 proc, 
ogółu  p erso n e lu , d y re k c ja  nie zam ie rza  s to so w ać  
zw aln iać  i w szyscy  d je ta r ju sz e  w ró cą  do p racy . 
N iee ta to w i o trzy m a ją  zn aczn ą  p o d w y żk ę , tak , że 
p łace  n ie e ta to w y c h  n ie b ęd ą  n iższe  niż 200 z ło ­
tych. D la e ta to w y c h  u s ta n a w ia  się m inim um  
300 zł.

C Z A S  P R A C Y .

D yr. b an k u  zw róci się do min. p ra cy  o ze ­
zw o len ie  n a  p rzed łu żen ie  czasu  p racy  na ok res 
w y ro b ien ia  za leg łości sp o w o d o w a n y ch  s tra jk iem  
w B anku D y sk o n to w y m  W arszaw sk im . Z a godzi­
ny  n ad liczbow e, p o n ad  7 godzin  dzienn ie , d y re k ­
cja b ęd z ie  p łac iła  to  co w yn ika  z u staw y  o cza ­
sie p racy . W p ó źn ie jszy m  czasie  D y rek c ja  n ie z a ­
m ierza  s to so w ać  n o rm aln ie  godzin  pob iu row ych . 
W y ją te k  b ęd ą  s tan o w iły  o k re sy  zam k n ięc ia  r a ­
ch u n k ó w  i s ty czn iu  i lipcu; w  ty ch  o k re sach  D y­
re k c ja  b ęd z ie  p łac iła  za godziny  nad liczb o w e, 
zgodnie z u staw ą . G od z in y  n ad liczb o w e m ogą być  
rów nież w p ro w ad zo n e  w  d an y m  w ydzia le  n a  w e ­
zw an ie  sze fa  w y d z ia łu .

W A R U N K I O G Ó L N E .

D y rek cja  o św iadczy ła  ka teg o ry czn ie , że w s to ­
su n k u  do p raco w n ik ó w  b ęd z ie  s ta ła  n a  s tan o w i­
sku tak iem , jak b y  s tra jk u  nie by ło  i n ie  będzie  
s to so w a ła  szy k an  i rep resji. D y rek c ja  k a teg o ry cz ­
nie ośw iadcza, że n ie  b ęd z ie  s to so w a ła  rep resji 
w s to su n k u  do dzia łaczy  zw iązkow ych .

W  s to su n k u  do p raco w n ik ó w , k tó rzy  z łam ali 
so lid arn o ść  k o leżeń sk ą  i do n o w o p rz y ję ty ch  d y ­
re k c ja  sk ład a  p ro śb ę  n a  rę ce  min. p racy , by po 
p o w ro c ie  do p racy  s tra jk u jący ch  n ie  by ło  w b a n ­
ku żadnych  za ta rgów . Z ro z u m ia łą  je s t rzeczą, że 
nie m oże być żad n y ch  k o rd ja ln y ch  sto su n k ó w , ale 
n a  gruncie p racy  n ie m oże być  rów nież  scysji, k tó- 
reb y  p racę  u tru d n ia ły .

D y rek cja  nie o d m aw ia  p raw a  d e leg a to m  u rz ę d ­
n ików  B anku D y sk o n to w eg o  W arszaw sk ieg o  zw ra ­
can ia  się do d y rekcji w sp ra w ach  w zajem nych  
sto su n k ó w .

S tan o w isk o  dyrekcji b an k u  odnośn ie  3_ch p r a ­
cow ników  nie u leg ło  zm ianie, w o b ec  teg o  p ra c o ­
w nicy  ci p rzez  w zgląd n a  dobro  ogółu kolegów
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i na  n ieu tru d n ian ie  sy tu ac ji z łożyli w  dniu  21 p a ź ­
dz iern ik a  w dy rekcji banku  p o d an ia  o zw o ln ien ie  
z p racy .

P O W R Ó T  D O  P R A C Y .

P ow ró t do p ra cy  u s ta lo n y  zo s ta ł na dzień 
22 p aźd ziern ik a .

PROBLEM PLAC W BANKU DYSKONTOWYM 
WARSZAWSKIM.

T rw a jący  już od p rzesz ło  4 tyg o d n i s tre jk  
p raco w n ik ó w  B anku D y skon tow ego  W arszaw sk ieg o  
zw rócił u w a g ę  opinji pub liczne j na  k w e stję  p łac  
w b an k ach  polskich . K w estja  ta  w ym aga dzisiaj 
p ew n eg o  b liższego  w y j-śn ien ia  tem bardz.iej, że n ie ­
p rz e jed n an e  s tan o w isk o  d y rek c ji k tó ra  s tre jk  sp ro ­
w o k o w ała  i dalej go p rzed łu ża , jest d la szerok ich  
sfer zu p e łn ie  n iezrozum iałe .

Przed wojną należał urzędnik bankowy do 
najlepiej płatnych pracowników umysłowych.
P o siad a ł on  zw yk le  na jw y ższe  kw alifikacje, za jęcie  
jego  w ym agało , n ieraz  w ielk iej odpow iedzia lności, 
to te ż  d o b ó r ludzi za tru d n io n y ch  w bankow ośc i 
s ta ł n a  o d p o w ied n ie j w yżynie. R ó w n o zn aczn ik iem  
ty ch  w ym ogów  by ły  p łace  w cale znaczne, um ożli­
w ia jące  k ażd em u  p raco w n ik o w i b an k o w em u  życie 
na  o d p o w ied n ie j stopie. O p ró cz  p ensji is tn ia ły  ro z ­
m aite  d o d a tk i jak  b ilansow e, tan tjem y , m ieszk an io w e 
i t. d. p o n ad to  p raw ie  w szy stk ie  bank i w p ro w ad z i­
ły  w łasn e  fu n d u sze  pensy jne, tak  że k ażd y  p ra ­
cow nik  raz  w p ew n ej in sty tu c ji s tab ilizow any  w ie­
dzia ł że po  k ilk u d ziesięc iu  la tach  sum iennej p ra cy  
b ęd z ie  m iał z ap ew n io n ą  sp o k o jn ą  sta ro ść .

Po wojnie stosunki te  uległy gruntow nej 
zmianie. D y re k to rzy  ro zm aity ch  b an k ó w  p o ro b iw ­
szy w czasach  in flacy jn y ch  k o losa lne  m ajątk i, n ie ­
raz  k o sz tem  zu p e łn e j zag ład y  k ie ro w an y ch  p rzez  
się insty tucji, n ie m ogąc w inny sposób  ob jaw ić 
sw ych zdo lności finansow ych  sk o n ce n tro w a li sw ą 
in ic ja ty w ę  n a  zn iszczen ie s ta i.u  u rzędn iczego . 
O d e b ran o  u rzęd n ik o m  w sze lk ie  p o s iad an e  d o tąd  
beneficja , pozbawiono ich nawet w wielu wypad­
kach funduszów pensyjnych, w reszc ie  z red u k o ­
w ano ich gaże do poziom u g łodow ych  pensji, 
wskutek czego urzędnik bankowy stał się naj­
gorzej płatnym pracownikiem umysłowym.

W  B anku D y sk o n to w y m  W arszaw sk im  sp raw a  
ta p rz ed s taw ia  się jeszcze gorzej. In s ty tu c ja  ta  n a ­
leżąca  do K oncernu  R o tszy ld a  i za jm u jąca  jedno  
z czo ło w y ch  s tan o w isk  w św iec ie  fin an so w y m  d o ­
p u śc iła  o b ecn ie  do s tre jk u  sw y ch  p raco w n ik ó w  
b y leb y  ty lk o  un iem ożliw ić im p o p ra w ę  bytu.

C elem  z ilu s tro w an ia  p o s tu la tó w  u rzęd n iczy ch  
p odajem y  n as tę p u ją c ą  tab e lk ę , sp o rząd zo n ą  na  p o d ­
s taw ie  oficjalnych, pub liczn ie  og łoszonych  bilansów  
B. D. W. za o s ta tn ie  3 la ta :

Obrót ze wszystkich operacyj po jednej s tro ­
nie księg i g łów nej w ynosił:

w r. 1924 zł. 732.221025.37 
w r. 1925 zł. 2.102.154.562.02 
w  r. 1926 zł. 2.812.871.315.76

Ogólny dochód ze wszystkich operacyj banku  
w ynosił:

w  r. 1924 zł. 2.811.443.79 
w r. 1925 zł. 4.050.204.55 
W r. 1926 zł. 4.834.992.13

Koszty handlowe tej in s ty tu c ji (t. j. p łace ) 
w ynosiły

w r. 1924 zł. 1.671.404.35 
w r. 1925 zł. 1.793.117.75 
w r. 1926 zł. 2.099.523.86

przyczem należy zauważyć, że płace od roku 
1924 nie uległy żadnej podwyżce a w zrost sum y 
p łac  w r. 1926 u sp raw ied liw io n y  jes t jed y n ie  u ru ­
chom ien iem  now ego  O d d z ia łu  w Ł odzi o raz  znacz- 
nem  bo p rzesz ło  30% -ow em  p o w ięk szen iem  p e rs o ­
nelu.

Z  szczegó łow ych  p o w y ższy ch  cyfr w ynika, 
że w szystk ie  p łace  t.j łącznie z najbardziej budżet 
banku obciążającemi pensje mi dyrektorów  w y ­
nosiły

w r. 1924 oko ło  2.3%  (prom ille) ogólnego  o b ro tu  i 
oko ło  60%  (p ro cen t) ogó lnego  dochodu

zaś w r. 1926 s to su n ek  ten  u leg a  g w a łto w n e j zm ia­
nie i w ynosi ra ch u n ek  p łac  w tym  ro k u  już ty lko  
około  0.75% (trz y czw arte  p ro m ille ) ogó lnego  o b ­
rotu , o raz  oko ło  44%  (p ro cen t) ogólnego  dochodu .

Cyfry powyższe mówią same za siebie. Za­
nadto jaskrawy i rażący jest tu spadek stosunku 
płac do ogólnego obrotu i ogólnego dochodu. 
W y p a d a  tu  jeszcze  p o d k reślić  fak t, że W roku 1924 
pensje pracowników były utrzymane na względ­
nie możliwym poziomie, rok  ten  zaś b y ł n a jc ię ż ­
szym  ro k iem  w d zie jach  b an k o w o śc i po lsk ie j ze 
w zg lędu  n a  k o m p le tn e  sp ara liżo w an ie  życ ia  g o s p o ­
darczego  k ra ju  p rzez  zb y t n ag łe  w p ro w ad zen ie  s ta ­
b ilizow anej w a luty. Mimo to  Dyrekcja banku 
w tym roku k’ęski mogła urzędnjków należycie 
opłacać, w dalszych  zaś la tach  tłu sty ch , W latach 
niebywałej konjuktury i rozrostu interesów  po­
garsza ich uposażenie z dnia na dzień i dopro­
wadza swojem postępow aniem  do wybuchu 
strejku.

Jeszcze jaskrawiej przedstawia sią kwestja 
plac w Banku Dyskontowym Warszawskim 
w świetle parytetu dolara, k tó ry  jes t p rzec ież  dziś 
jed y n ą  p o d s taw ą  do o b liczan ia  w szelk ich  kosztów . 
W y p a d a  tu  ty lk o  stw ierdz ić , że p łace  ca łeg o  p e r ­
sonelu  w ynosiły

w roku  1924 $ 322.260
„ 1925 „ 217.340
„ 1926 „ 233.280

przyczem  w tym  o sta tn im  ro k u  p erso n e l jest, jak 
już w yżej zaznaczy liśm y, liczebn ie  o p rzesz ło  30%  
zw iększony  m im o tó  sum a p łac  je s t zn aczn ie  n iż­
sza niż w r 1924. Gdyby zatem  dyrekcja banku 
nawet dzisiaj spełniła postulaty strej kujących 
w całej mierze, to  je st przyznała im 40%  pod­
wyżkę to  suma płac

Z r. 1926 5  233.280
zw iększona o 40%  „ 93.312
daje ostatecznie „ 326.592
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czyli zaledwie le same płace, które strajkujący 
pobiarali już w roku 1924.

W świetle powyższych wywodów postulaty 
strejkujących pracowników stają  się jasne i zro ­
zumiałe, stanowisko zaś dyrekcji tego banku 
bezprzykładne w swym stosunku do czynników 
urzędowych musi się spotkać z jednolitym fron­
tem całej opinji publicznej, która strejkujących 
poprze moralnie i m aterjalnie i dozwoli im wy­
trw ać do zupełnego zwycięstwa.

Bankowiec.

POWSZECHNY STRAJK DEMONSTRACYJNY.

Z a rz ą d  G łów ny  Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  P ra ­
cow ników  B ankow ych  po w y czerp an iu  w szy stk ich  
ś ro d k ó w  p o k o jo w y ch  zm ierza jący ch  w k ie ru n k u  
sk łon ien ia  D yrekcji B anku D y sk o n to w eg o  W a r­
szaw sk iego  do n aw iązan ia  p e r tra k ta c y j ze s tra jk u ­
jącym i p racow nikam i, w zględnie , ze zw iązk iem  z a ­
w odow ym  za s tę p u jący m  in te re sy  s tra jk u jący ch , 
zn iew olony  zo s ta ł do sk o rzy stan ia  z u ch w ały  w ie ­
cu p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  m. W arszaw y , o d b y ­
teg o  w dniu  22 w rześn ia  r. b. i, w  w y k o n an iu  tej 
uchw ały , p ro k lam o w ał w dniu  19 p aźd z ie rn ik a  r.b. 
p o w szech n y  s tra jk  d em o n strac y jn y  w e w szy stk ich  
b an k a ch  p ry w a tn y ch  n a  te re n ie  m. st. W arszaw y . 
P rzeb ieg  s tra jk u  b y ł n astęp u jący :

W szyscy  p raco w n icy  b an k o w i zam iast do 
sw o ich  biur, p rzy b y li w dniu s tra jk u  do sali Tow . 
H ig ien icznego, gdzie odby ł się w iec w  sp raw ie  
s tra jk u  w B anku D y sk o n to w y m  W arszaw sk im — Z e ­
b ran ie  zagaił ko lega M arczew ski. P rez e s  Z w iązku  
B ankow ców  Sł. D abu lew icz  w d łuższem  p rz em ó ­
w ieniu  z re fe ro w a ł sy tuację , p o d k re ś la ją c  czynnik i 
m o ra ln e  sp raw y . K olega D ab u lew icz  w y raz ił s p e ­
cjalne p o d z ięk o w an ie  p ra s ie  za  jej p rzy ch y ln e  s ta ­
now isko  d la  s tra jk u jący ch , co zo sta ło  p rz y ję te  en- 
tu z jasty czn em i oklaskam i.

N astęp n ie  zab ie ra li głos: sen a to r G aszyńsk i, 
dr. H en ry k  R aab e  (p rezes  kom isji p o ro zu m iew aw czej 
p raco w n ik ó w  p aństw ow ych , p rz ed s taw ic ie l ro b o t­
n ików  p. S zym czyk  i inni. P o  w iecu  sfo rm ow ano  
pochód, w k tó ry m  z licznem i tra n sp a ren tam i w zię­
ło  udzia ł około  3000 osób. P o ch ó d  za trzy m ał się 
na Kr. P rzed m ieśc iu  p rzed  gm achem  P rez y d ju m  
R ady  M inistrów , gdzie w yłon iono  d e leg ac ję  w sk ła ­
dzie: p rezes  Zw. B ankow ców  D abulew icz , p rezes  
R ady O kręg . P rac . U m ysł. G aw lik , p rezes  oddzia łu  
w arszaw sk ieg o  Zw. Zaw . P raco w n ik ó w  B anko­
w ych M arczew sk i o raz  p rezes  Z rzeszen ia  p ra c o w ­
n ików  B anku  D y sk o n to w eg o  W arszaw sk ieg o  M ar­
kiew icz Dunin.

D elegacja  ta  zam eld o w ała  się u w ice-p rem je- 
ra  B artla, p rzez  k tó reg o  zo s ta ła  p rz y ję ta  osobiście  
na  konferencji, p rzed k ład a jąc  w ice -p rem jero w i re ­
zo lucje  w iecu. W ice -p rem je r B arte l p rzy ją ł d e le ­
gac ję  p rzychy ln ie  i zapew nił, iż do łoży  s ta ra ń  do 
z likw idow ania  s tra jk u  w  B anku D yskontow ym . 
N astępn ie  p ochod  p rzez  ul. T ra u g u tta  u d a ł się na 
u licę K re d y to w ą  p rz ed  B ank Z iem iański i n a  ul. 
Jasną p rzed  B ank Zw. Sp. Z aro b k o w y ch , gdzie s ta ­
rano  się sk łon ić  p racu jący ch  tam  u rzęd n ik ó w  do 
p rzy jęc ia  udziału  w stra jk u , pon iew aż jed y n ie  p ra ­
cow nicy  ty ch  dw uch b an k ó w  p ry w a tn y ch  nie p rz y ­
łączyli się do akcji. P ochód  p rzez  u lice M arsza ł­
kow ską, K rólew ską, P lac  Saski sk ie ro w ał się p rzed  
gm ach B anku D ysk o n to w eg o  (o b staw io n y  gęsto  
p rzez  policję ta jn ą  i m u n d u ro w ą) poczem  ul. N ie­
ca łą  p rzed efilo w a ł do PI. T ea tra ln eg o , gdzie zo­

s ta ł rozw iązany . M an ifestanci zachow ali spokó j 
i pow agę.

B anki p ó łp ań stw o w e  jak  B ank P o lsk i, P .K .O . 
ze w zględu  na sw ój u rzęd o w y  c h a ra k te r  udzia łu  
w s tra jk u  p rzy jąć  n ie m ogły, jed n ak ż e  na o d b y ­
ty ch  zeb ran iach  p rzy ję ły  rezo lu c ję , w y raża jącą  c a ł­
k o w itą  so lid arn o ść  ze s tan o w isk iem  p ra co w n ik ó w  
stra jk u jący ch , o raz  sk ła d a ją c e  w y razy  o b u rzen ia  
z pow odu  n iep rze jed n an eg o  s tan o w isk a  d y re k c ji 
B anku D yskontow ego .

Z życia Oddziałów.
W a rs za w a .

W  dniu  22 w rześn ia  r. b. o d b y ł się w iec 
w szy stk ich  p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  m. W arszaw y  
w sp raw ie  s tra jk u  w B anku D yskon tow ym .

P o  p rzem ó w ien iach  i d y sk u sji p rzy ję to  n a ­
s tęp u jące  rezo lucje :

Zebrani na wiecu w dn. 22 września b. r. w Sali T-wa 
Higienicznego pracownicy bankowi m. Warszawy, zaznajo­
miwszy się z akcją strajkow ą kolegów z Banku Dyskontowe­
go i zważywszy, że całkowita wina za wywołante strajku spa­
da wyłącznie na dyrekcję, która mimo kolosalnych zysków 
i ogromnych własnych tantjem , sta le  ignorowała najżyw otniej­
sze potrzeby swych pracowników i że akcja o poprawę bytu 
pracowników jest akcją wszystkich pracowników bankowych 
na te ren ie  całej Rzeczypospolitej.

1) postanawiają: a) poprzeć strajkujących kolegów ma­
terjaln ie przez opodatkowauie się wszystkich pracowników 
bankowych w wysokości 3 proc, poborów miesięcznych, po­
czynając od pensji wrześniowej; b) w razie dalszego n ieustę­
pliwego stanow iska dyrekcji — poprzeć akcję pracowników 
Banku Dyskontowego czynnie.

2) wyrażają swoje oburzenie i potępiają prowokacyjne 
zachowanie się 5-ciu urzędników — iam istrajków  oraz tych 
prokurentów Banku Dyskontowego, którzy świadomie i złośli­
wie przeciwstawiają się akcji strajkowej ogółu pracowników;

3) opierając się na postulatach złożonych przez Zarząd 
Gł. Związku Zawodowego Związkowi Banków w Polsce, wzy­
wają Zarząd Główny Związku do ponownego zwrócenia się do 
Związku Banków z żądaniem ustalenia minimum egzystencji 
dla wszystkich pracowników bankowych w wysokości zł. 350 
m iesięcznie i zobowiązują się poprzeć akcję o poprawę bytu 
wszelkiemi możliwemi środkami.

Rezolucje te zebrani przyjęli jednomyślnie.

L w ó w .
Dla zaznaczenia solidarności z akcją kolegów z Banku 

Dyskontowego W arszawsk:ego i udzielenia jej poparcia, iako- 
też wywalczenia poprawy bytu dla ogółu bankowców Zarząd 
Lwowskiego Oddziału Związku Zaw. Prac. Bank, zwołał w dniu 
24 w rześnia r. b. Wiec w Sali Instytutu Technologicznego. 
Liczny udział członków związku był dowodem żywej sympatji 
ogółu dla usprawiedliwionej walki przeciw wyzyskowi upraw ia­
nemu przez Dyrekcję Warsz. Banku Dyskontowego w stosun­
ku do swych pracowników.

Po referatach kol. Nycza i Bertoniego zebrani uchhwalili
1) poprzeć solidarnie akcję kolegów z Banku Dyskon­

towego W arszawskiego kilkugodzinnym strajkiem  dem onstra­
cyjnym, którego term in został oznaczony na dz. 29 września.

2) wesprzeć strajkujących przez opodatkowanie się 
wszystkich pracownikó w instytucyj finasowych okręgu lwow­
skiego w wysokości 3 proc, poborów miesięcznych, począw­
szy od pensji wrześniowej.

3) wezwać w imię solidarności i ich własnego in teresu  
prokurentów do zrewidowania swego stanow iska i zaprzesta­
nia pracy wobec przewlekania się strajku.

4) Ze względu "na konieczne potrzeby poprawy bytu 
m aterjalnego wszystkich pracowników instytucji fiansowych 
zebrani wzywają Zarząd Oddziału Lwowskiego Związku Zawo­
dowego, by ten spowodował przedłożenie dyrekcjom Banków 
postulatów dotyczących egzystencji w wysokości zl. 350 m ie­
sięcznie, dodatków rodzinnych i wpisów szkolnych. Wrazie 
nieuwzględnienia tych postulatów  zobowiązują się poprzeć 
akcję powyższą, wszelkiemi środkami rozporządzalnemi 
W w ykonan iu  uchw ały  z p o w y ższeg o  w iecu , w dniu 29
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w rześnia r. b. zosta ł proklam ow any dow szechny dw u­
godzinny stra jk  dem onstracyjny k tóry  przybrał im ponu­
jące  rozm iary. W szystkie bez w yjątku banki były zam ­
k n ię te  do godz. 11-ej rano. W związku z akcją dem onstracyj­
ną nie odbyło się codzienne zebranie Izby Rozrachunkowej 
we Lwowie.

Ł<Sdź.
W związku z akcją strajkową pracowników Banku Dy­

skontowego Warszawskiego odbyt się wiec bankowców przy 
licznym udziale prasy oraz przedstawicieli pokrewnych 
związków.

Po wyczerpującej dyskusji uchwalono rezolucję nastę­
pującej treści-

„Po zapoznaniu się z motywami i dotychczasowym 
przebiegiem strajku pracowników Banku Dyskontowego Warsz. 
zebrani stw ierdzają z całą stanowczością, iż dotychczasowe 
płace były tak minimalne, że nie mogły zabezpieczyć pra­
cownikom naw et najskromniejszej egzystencji i dlatego ci 
ostatni, doprowadzeni do ostateczności, zmuszeni byli w ystą­
pić na drogę strajkową.

Wobec powyższego zebrani postanawiają:
1) potępić dotychczasowe stanowisko Dyrekcji Banku 

Dyskontowego, która brakiem zrozumienia potrzeb 
pracowniczych i nieustępliw ością wobec ich dążeń, 
zm ierzających do polepszenia bytu, dopuściła do 
obecnego stanu.

2) wyrazić kolegom z Banku Dyskontowego W arszaw­
skiego całkowite uznanie za ich wystąpienie, z któ- 
rem  zebrani najzupełniej się solidaryzują.

3) Celem poparcia akcji kolegów i umożliwienia im 
wytrwania na dotychczasowem słusznem stanowisku 
zebrani postanaw iają opodatkować się w wysokości 
3% swoich poborów miesięcznych, a na wypadek 
przedłużenia się strejku poprzeć ich . czynnem wy­
stąpieniem.

4) Zebrani staw iają pod pręgierz opinji publicznel tych 
pracowników B. D. W„ którzy dotychczas do strajku 
nie przystąpili, jak również i tych, którzy łamiąc so­
lidarność klasy pracującej objęli posady w Banku 
Dyskontowym Warsz.

K raków .
W związku ze strajkiem  w Banku Dyskontowym Warsz- 

w dniu 27 września r. b. odbył się tłumny wiec bankowców 
m. Krakowa.

.Zebrani na wiecu pracownicy instytucji finansowych 
zaznajomiwszy się z akcją strajkow ą kolegów z Banku Dy­
skontowego Warsz. stwierdzają, że prowadzona akcja o po­
prawę bytu jest akcją wszystkich bankowców w całej Polsce, 
wyrażają swą całkowitą solidarność kolegom z Banku Dy­
skontowego Warsz, i wzywają ich do wytrwania w walce, do­
póki żądania nie zostaną uwzględnione. Pozatem zobowią- 
ją się wpłacać na rzecz strajkujących kolegów 3 proc, swych 
poborów, Wreszcie zebrani wyrażają oburzenie z powodu s ta ­
nowiska upartego, zajętego przez Dyrekcję B. D. W wo­
bec swych pracowników. W końcu Z ebran i w zyw ają  Z arząd  
oddzia łu  Zw iązku do o g ło szen ia  s tra jk u  d e m o n s tra c y j­
n eg o  w  K rakow ie. U chw ała w sp raw ie  s tra jk u  z o s ta ła  
p o w z ię ta  jed n o m y śln ie . S to so w n ie  do u ch w a ły  w iecu  
w dniu  29 w rz eśn ia  r. b. z o s ta ł p ro k lam o w a n y  dem on  
s tra c y jn y  s tra jk  b an k o w c ó w  m. K rakow a. Wszystkie insty­
tucje pracę zawiesiły, w niektórych jedynie urzędowały Dy­
rekcje bez personelu. Pracownicy zgromadzili się w lokalu 
Związku, gdzie odbył się wiec, na którym poza wyrażeniem 
pełnego uznania i solidarności z kolegami Banku Dyskonto­
wego jednomyślnie uchwalono wszcząć akcję o poprawę by­
tu na terenie Krakowa. W dotychczasowych bowiem w arun­
kach 6O°'o bankowców w Krakowie pobiera pensje około zł. 200 
miesięcznie, a z tych znowu 40° „ ogółu pensje poniżej zł, 150. 
Są wypadki, gdzie pobory wynoszą po zł. 90 — 100 m iesięcz­
nie Z ebran i je d n o m y śln ie  o św iadczy li, iż n a  dalszy  te g o  
ro d za ju  w yzysk , w o b ec  ak ty w n o śc i b ilansów  p o sz c z e ­
gó lnych  ban k ó w , zgodzić się  nie m ogą i p o s ta n o w ili d o ­
m ag ać  się  n a ty c h m ia s to w e j reg u lac ji p o b o ró w  n a  p o d ­
s ta w ie  m in im um  e g z y s te n c ji , o zn a cz o n eg o  n a  zł. 350 
m iesięczn ie . Solidarny przebieg strajku manifestacyjnego da- 
je pewność, iż bankowcy Krakowa postulaty słuszne przepro­
wadzą,

Stanisław ów .
Na walnem zebraniu bankowców w dniu 9 październi­

ka r. b. został reaktywowany stanisław owski Oddział Związ­
ku Zawodowego Pracowników Bankowych. Zebrani po wy­
słuchaniu sprawozdania złożonego przez prezesa kol. Tym- 
ciuraka postanowili jednomyślnie ożywić akcję zawodową

pracowników bankowych w Stanisław ow ie, wyrazić gorące 
uznanie i podziękowanie kol. Tymciurakowi za Jego dotych­
czasową pracę dla organizacji oraz najściślej solidaryzować 
się ze strajkiem  kolegów Banku Dyskontowego w Warszawie 
ponadto -wybrano Zarząd w składzie następującym:

Kol. Mandler Maurycy — prezes, Wachs Salomon — 
zast. prezesa, Fuchsówna Józefa — sekretarz, Adler Broni­
sław — skarbnik oraz członkowie: W eisberg Rachmiel, Kal- 
musówna Fryderyka, Brzoza Tadeusz, Horowitz i Schloss Lu­
dwik. Komisja rewizyjna: Kol. Twycschorr, P ineles Maks, 
i G elehrter Albert.

Nowo wybranemu Zarządowi Oddziału Związku w S ta­
nisławowie życzymy owocnej pracy dla dobra ogółu człon­
ków.

W łocław ek.
Na wiadomość o przystąpieniu kolegów z Banku Dy­

skontowego W arszawskiego do walki o słuszne i ludzkie wa­
runki płacy, włocławski Oddział Związku pierwszy pospie­
szył z pomocą i opodatkował członków na rzecz strajkują­
cych kolegów.

K ielce.
Z chwilą podjęcia przez Związek zawodowy pracowni­

ków Bankowych akcji o poprawę bytu, zgodnie z uchwałą 
Zjazdu W szechpolskiego ujawniło się żywe zainteresow anie 
sprawami związkowemi na terenie tych również miejscowo­
ści gdzie'tego zainteresow ania nie było wcale lub było b ar­
dzo słabe. Między innemi postanowiono powołać do życia 
od dłuższego "'czasu' martwy oddział związku w Kielcach, 
gdzie pracownicy bankowi zatrudnieni w oddziałach banku 
Związku Spółek'Zarobkow ych, Handlowego Łódzkiego i Zie­
m iańskiego na zebraniu organizacyjnem w dniu 5 'paździer­
nika powzięli uchw ałę stw orzenia oddziału Związku Zawód. 
Pracowników Bankowych. Oby przykład kolegów z Kielc był 
wzorem dla pozostałych miejsc, gdzie jeszcze niema organi­
zacji bankowców.

Odgłosy s tra jku  zagranicą.
A ustrja .

Na pierwszą wieść o wybuchu strajku w Banku Dys­
kontowym Warszawskim wiedeński Reichsverein der Bank— 
und Sparkassenbeam ten nadesłał telegraficznie życzenia po­
myślnego wyniku, podkreślając swą solidarność ze strajku ją­
cymi kolegami. Jednocześnie związek austrjackich banków 
ców, zwrócił się do strajkujących z propozycją przyjścia 
z pomocą m aterjalną. Jak wiadomo,4 głównym akcjonariu­
szem Banku Dyskontowego jest wiedeński Bank Rotszylda — 
O esterreichische Credit Anstalt fur Handel und Gewerbe. To 
też na specjalne wyróżnienie zasługuje poparcie, przyrzeczone 
dyskontowcom przez radę załogową tego banku.

Czechosłow acja.
Praski Verband der Bank — und Sparkassenblem ten 

po otrzymaniu wiadomości o wybuchu strajku w Banku Dy­
skontowym uie tylko, że nadesłał gorące życzenia pomyślnego 
wyniku, lecz natychm iast przekazał większą kwotę na fundusz 
strajkowy, ofiarując jednocześnie swe usługi dla wyzyskania 
od innych zagranicznych organizacyj bankowców pomocy fi­
nansowej.

Niem cy.
Związek bankowców Rzeszy Niemieckiej w serdecznych 

wyrazach powitał kolegów z Banku Dyskontowego, p rzystę­
pujących do walki o poprawę bytu pracownika umysłowego, 
życząc strajkującym zwycięstwa.

H oland ja .
Amsterdamska Międzynarodowa Federacja urzędników 

handlowuch, biurowych i technicznych, zrzeszająca wszystkie 
europejskie i szereg pozaeuropejskich związków pracowników 
umysłowych, w długim komunikacie rzeczowo ośw ietliła sy­
tuację, w jakiej pracownicy Banku Dyskontowego znajdowali 
się, wyjaśniając ekonomiczne podstawy strajku oraz cele 
i zadania strajkujących. Amsterdamska Międzynarodówka opra­
cowała jednocześnie plan sta łe j finansowej pomocy dla s tra j­
kujących, wciągając w tę  akcję wszystkie zrzeszone związki. 
Ze względu na ukończenie strajku  w Banku Dyskontowym, 
z pomocy finansowej Amsterdamu nie skorzystano.

A nglja.
Odgłosy walki dyskontowców doszły, do dalekiej Anglji. 

Wkrótce po wybuchu strajku najpoczytniejsze pismo angielskie 
„Times" um ieścił depeszę agencji Reutera, donoszącą o za­
przestaniu pracy’'w W arszawskim Banku Dyskontowym oraz 
przytaczającą postulaty pracownicze. L. H.
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Organizacjom Zawodowym Pracowników Bankowych w Czecho-Słowacji 
i Austrji, Związkom zawodowym pracowników państwowych, prywatnych, samo­
rządowych, organizacjom zawodowym robotniczym, pracownikom poszczegól­
nych firm, oraz tym wszystkim, którzy przyszli z pomocą materjalną, kolegom 
z Banku Dyskontowego Warszawskiego w tak ciężkiej walce, jaką prowadzili, 
a tern samem przyczynili się do wytrwania walczących, Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowników Bankowych Rzeczypospolitej Polskiej składa 
serdeczne podziękowanie

Z A R Z Ą D  GŁÓWNY 
Związku Zaw odow ego 

Pracowników Bankowych Rz. P.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Bankowych 
Rzeczypospolitej Polskiej podaje do wiadomości, że

I) Złamali solidarność koleżeńską i zdra­
dzili sprawę pracowniczą podczas akcji o po­
prawę bytu w Banku Dyskontowym Warszaw­
skim następujący pracownicy tego banku:

w Warszawie:
W aligórsk i S ew eryn , D aw ison  Juljan, B ette  

G ustaw , M ajle W ilhelm , S zczyg ie lsk i C ezary , M a­
ksy m iljanostw o H o lfa je row ie  (m ałżeństw o). Kro- 
n en w ald  L udw ik , S trza łk a  F ajw eld , P ry liń sk i Jan, 
A d le ró w n a  O lga, H unjus M ikołaj, S ta reck i A n ­
drzej, M iąsek Józef, P ie trza k  W ładysław , L iken- 
dorf Jadw iga, E ngelm an  Józef.

we Lwowie:
Z a w a lsk i L eon, F ried m an o w a K aro lina , T e- 

cow icz Szym on, M etzger Jakób , G u la  Z y g m u n t, 
D o rn fest A da, K rem er H en ry k a .

2) W  dniu  s tra jk u  d em o n stracy jn eg o  w y ła ­
m ali się z po d  so lid arn o śc i ko leżeń sk ie j i za w o ­
dow ej p raco w n icy  banków : Z w iązk u  S p ó łek  Z a ­
ro b k o w y ch  i Z iem iań sk ieg o .

W szyscy  w yżej w ym ien ien i p raco w n icy  zo­
stali n ap ię tn o w an i , u ch w ałą  w iecu  ogó lnego  P ra ­
cow ników  b an k o w y ch  m. st. W arszaw y  w dn. I9 
p aźd z ie rn ik a  r. b„ na podstaw ie której względem 
wyżej, wymienionych zarządzony został bojkot 
towarzyski.

Warunki prenumeraty: W KRAJU ZAGRANICĄ
roczn ie  zł. 6.— zł. 8.— 
p ó łroczn ie  „ 3.— „ 4.—

W KRAJU ZAGRANICĄ
k w arta ln ie  zł. I.50 zł. 2.— 
m iesięczn ie  „.— .50 „ — .70

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : jed n a  s tro n a  — 150 zł., pó ł s tro n y  — 80 zł., ćw ierć s tro n y  50 zł. 

Komisja Redakcyjna: D abu lew icz Sław om ir, E lek to ro w icz  W ito ld , G ęb sk i Juljan, W aśn iew sk a  E ugenja. 

S e k re ta r ja t  C en tra ln e j O rgan izac ji m ieści się przy  ul. S iennej I6 (p a rte r) i czynny  jes t w godzinach  od 9 — 3. 
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